BIURA REDAKCJI i ADMINISTRACJI: 
Lwów, plac Smolki 3. I. p. 
Redaktor naczelny przyjmuje codziennie 
od godziny 11—12. 
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wolne od opłaty 


Po pięciu latach! 


Po pięciu latach przerywania, 
wznawiania, odraczania rokowań han- 
dlowych polsko - niemieckich, osta- 
tecznie z końcem ubiegłego tygodnia 
zawiózł niemiecki poseł w Warszawie, 
Ulrych Rauscher, do Berlina tekst 
traktatu handlowego, by go przedło- 
żyć swemu rządowi. Niemal tego 
samega dnia złożono go do zbadania 
i oceny poszczególnym ministerjom i 
oto w dniu wczorajszym przewodni- 
czący delegacji niemieckiej wrócił z 
powrotem do Warszawy z tem, że 
dziś lub jutro nastąpi podpisanie 
umowy przez obie strony, poczem o- 
czywiście przepłynąć ona będzie mu- 
siała jeszcze rafy į mielizny obu par- 
lamentów, by zyskać moc obowiązu- 
Jącą. 

Przed oficjalnem ogłoszeniem tek- 
stu umowy nie pora na jej głębszą 
analizę. Stwierdzić jedynie należy, że 
stanowi ona traktat krótkotermino- 
wy, obowiązujący w zasadzie przez 
jeden rok z tem, że o iłe nie nastąpi 
w określonym terminie jego wypo- 
wiedzenie, moc jego przedłuża się 
automatycznie na rok następny. Nie 
Jest to traktat taryfowy tzn. nie prze- 
widuje zniżek celnych z obu stron, 
natomiast istotę jego stanowi +obu- 
stronne oznaczenie kontyngentów w 
dziedzinie towarów reglamentowanych, 
a więc dla Polski kontyngentów eks- 
portowych węgla i trzody, dla Nis- 
miec towarów przemysłowych. 

W publicznej ocenie podpisać się 
mającej umowy ujawnił się już w 
chwili obecnej moment niezwykle cie- 
Kawy a nie nowy, powtarzający się 
prawie że systematycznie przy tego ro- 
dzaju sposobnościach. Bo oto, choć 
odgadywanie salda traktatu jest te- 
raz co najmniej przedwczesne, to jed- 


nak pojawiły się w prasie obu kra- 
jów zawczasu głosy bolejące nad 
klęską, jaką poniosło się samemu a 


zarazem nad zwycięstwem, jakie od- 
niosła druga strona. 


W pewnym odłamie prasy pol- 


Czwartek, 13 marca 1930 
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skiej ukazały się już w telegramach, | 


zawierających szczegóły z końcowej 
fazy rokowań, a taksamo wczoraj i 
dziś wzmianki o tem, że porozumie- 
nie gospodarcze daje korzyść bez po- 
równania większą Niemcom niż Pol- 
sce, że korzyści z traktatu będą tylko 
jednostronne t. j. dla strony niemiec- 
kiej, że Polska zrezygnowała z pun- 
tów, o które najenergiczniej przez 
tyle lat walczyła i t. d. i t. d. 

A co dzieje się w Niemczech? 
» Deutsche Allgemeine Zeitung« pisze 
Wyraźnie, że »traktat krzywdzi wyso- 
ce interesy niemieckich agrarjuszyw, 
odając, że wywołał on w Prusach 
Wschodnich »nastrój rozpaczliwy «. 

»Bórsen Zeitung« uważa, Że »za- 
warcie porozumienia w obecnej for- 
me odbije się katastrofalnie na ryn- 
ach płodów rolnych w Niemczech« 
a nadto, że »traktat ten kryje w so- 
bie wielkie niebezpieczeństwo polity- 
czne (!) dla Niemiec«. Wogóle cala 
niemiecka prasa nacjonalistyczna jest 
Z traktatu bezwzględnie niezadowolo- 
ną, 

„ Nie wdając się w tej chwili w — 
niedokładnie zresztą znane — szcze- 
goły, ale patrząc na całokształt tra- 
Ktatu, musimy podkreślić z całym 
naciskiem, że traktat jest bezwzględ- 
ba. dla naszego rolnictwa korzystny, 
ù Wprost konieczny. Przyniesie on 


| 
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Z ostatniej chwili. 


Dr. MARCELI SZAROTA. 


Kuluarowe domysły 


w związku z piątkowem 


głosowaniem w Sejmie. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, I2 marca. Sytuacja po- 
lityczna, jaka wywiązała się po zgło- 
szeniu wniosku o votum nieutności dła 
Ministrów  Prystora i Czerwińskiego, 
wywołuje w dalszym ciągu znaczne 
naprężenie. W kuluarach Sejmu i w 
kołach politycznych  kolportowano 
dziś rozmaite pogłoski, które podajemy 
z obowiązku dziennikarskiego. We- 
dług jednej z tych pogłosek, Senat ma 
załatwić do czwartku wieczora budżet 
i przyjmie go bez żadnych poprawek, 
tak, iż preliminarz uzyskałby temsa- 
mem moc obowiązującą. Sejm i Senat 
miałyby zostać w czwartek zamknięte 
lub odroczone. — Z innej strony kol- 
portowana jest pogłoska, że niektóre 
stronnictwa chłopskie, wchodzące w 


skład Centrolewu, o ile oficjalnie gło- 
sować będą za wnioskiem przeciwko 
Min. Prystorowi, to jednak będą na 
posiedzeniu piątkowem celowo tak 
zdekompletowane „iż wniosek ten nie 
uzyska większości. W łonie Centrole- 
wu nie uzgodniono rzeczywiście do- 
tychczas stanowiska poszczególnych 
klubów wobec Ministrów Prystora i 
Czerwińskiego. 

Wreszcie krąży pgołoska, że na 
dzisiejsze posiedzenie Senatu przybyć 
ma Premjer Bartel i ma wygłosić eks- 
poze o sytuacji politycznej, którego 
treść łączyć się będzie bezpośrednio 
z sytuacją, która wynikła wskutek 
zgłoszenia wniosków o votum nie- 


Kredyty dodatkowe na r. 1927 


ufności. 
8. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 12 marca. Dzisiejsze po- 
siedzenie podkomisji budżetowej do 
sprawy- zamknięć rachunkowych i 
sprawozdań N. I. K. budzi wielkie za- 
interesowanie, gdyż na porządku dzien- 
nym znajduje się referat pos. Lieber- 
mana o kredytach dodatkowych na 
rok 1927 28, który to okres zawiera 
szereg pozycji, za jakie swego czasu 
były Minister Skarbu Czechowicz po- 


stawiony został przed Trybunał Stanu. 

Na posiedzenie Komisji przybyli: 
Min. Skarbu Matuszewski wraz z Wice- 
ministrami wraz prezes N, I. K., Wró- 
blewski. Jak wiadomo, sprawa tych 
zamknięć ma być jednym z powodów, 
dla których Centrolew zamierza po- 
stawić wniosek o pociągnięcie byłego 
Ministra Składkowskiego przed Try- 


bunal Stanu. 


Wyniki ciągnienia loterji klasowej. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 12 marca. W dzisiej- 
szem ciągnieniu Loterji Klasowej pa- 
dły następujące wygrane: 1o.ooo zł. 
Nr. 179195, 171727; $.000 zł. — Nr. 
172721, 179074; 3.000 zł.—Nr. 28117, 


63748, 87290, 181195, 25645, 377743 
2.000 zł. — Nr. 8379, 21263, 88145, 
88422, 93432, 107369, 132554, 157463, 
170447, 178129, 191123, 23596, 65308, 
66160, 96565, 199993, 205102, 


Poselstwo polskie w Berlinie 
będzie podniesione do rangi ambasady. 


Berlin, 12 marca. (AW.) Według | 
krążących tu wiadomości w kołach | 
politycznych, sprawa podniesienia po- 
selstwa polskiego w Berlinie oraz nie- 
mieckiego w Warszawie do godności 
ambasad weszła w stadjum rozstrzyga- 


jące. Poseł Rauscher ma objąć stanowi- 
sko podsekretarza stanu po v. Schuber- 
cie, jako zaś następcę Rauschera wy- 
mieniają posła niemieckiego w Kownie, 
Morata. 


Podpisanie traktatu handlowego 


polske-niemieckiego 
nastąpi prawdopodobnie w czwartek 13 b. m. 


Warszawa, 12 marca. (AW.) Wczo- 
rajsza konferencja posła Rauschera z 
Min. Twardowskim, odbyta natych- 
miast po przyjeździe posła do Warsza- 
wy, poświęcona była omówieniu osta- 
tecznemu szeregu szczegółów traktatu 
handlowego polsko-niemieckiego. Jak 
słychać, na podstawie tej konferencji 
należy się spodziewać, iż definitywne 
porozumienie będzie osiągnięte i trak- 


tat podpisany jeszcze w bież. tygodniu. 

Warszawa, 12 marca. (AW.) W 
kołach politycznych utrzymują, że o- 
stateczne sformułowanie i uzgodnienie 
spraw celem ostatecznego parafowania 
traktatu handlowego  polsko-niemiec- 
kiego będzie uskutecznione w ciągu 
dnia dzisiejszego, zaś uroczyste podpi- 
sanie traktatu nastąpi w czwartek, 13 
b. m. 


wielkie odprężenie rynku płodów rol- 
nych, co wpłynie w dalszych konsek- 
wencjach na podniesienie się przemy- 
słu w kraju. To jest zysk dla nas nie- 
zmiernie poważny, 

Nie ulega wątpliwości, że każdy 
traktat musi być dziełem kompromi- 
su i że osiągając pewne korzyści, mu- 


sieliśmy inne poświęcić. Kto zaś, czy- 
to po stronie polskiej, czy też nie- 
mieckiej, rozważa jedynie ustępstwa 
a nie kładzie na szalę i korzyści, ter 
świadomie czy nieświadomie popełni: 
nonsens gospodarczy i logicznw, 


| 
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SKA 


PRENUMERATA: 
Miejscowa miesiecznie: bez dostawy do 
domu 4'80 z dostawą 5'30. Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5'30 — 
Zagranicą 7:— P. K. O. Nr. 141.690. 


Konferencja morska. 


Mac Donald nastrojony 
optymistycznie. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 12 marca. Do dzienni- 


ków tutejszych donoszą z Londynu: 
W onegdajszem przemówieniu swo- 
jem, trasmitowanem przez radjo, a 
przeznaczonem głównie dla Ameryki, 
Mac Donald powiedział m. in. co na- 
stępuje: »Prace konferencji morskiej 
postępują normalnie naprzód i nikt 
w pałacu Saint-James nie przypuszcza, 
by miałą się ona zakończyć fiaskiem. 
Wszyscy bez wyjątku są przeświad- 
czeni, że formuła kompromisowa, 
zadowalająca wszystkie mocarstwa 
reprezentowane na konferencji, zo- 
stanie wkrótce wynaleziona i jedno- 
myślnie uchwalona«. 

Warszawa, 12 marca. Donoszą tu 
z Londynu: »Times«, omawiając ro- 
kowania londyńskie nad sprawą pak- 
tu, gwarantującego bezpieczeństwo 
Francji, pisze, iż w obecnej chwili po- 
wodzenie konferencji morskiej zależy 
od tego, czy uda się znaleźć formułę, 
króraby zadowoliła życzenia Francji i 
jednocześnie mogła być przyjęta przez 
wszystkich uczestników konferencji. 
Propozycje Brianda zawarcia paktu 
gwarancyjnego przez pięć mocarstw, 
nie są w obecnej formie do przyjęcia 
przez Angiję. Propozycje Brianda będą 
bardzo starannie zbadane. 

Warszawa, 12 marca. Otrzymane 
tu dzisiaj dzienniki francuskie są 
przekonane, że Wielka Brytanja zgo- 
dzi się na tekst francuski 


1 w sprawie 
gwarancji bezpieczeństwa. Jeżeli i 
Ameryka przyjmie punkt widzenia 


francuski, to konferencja londyńska 
nie będzie bezowocna. 


Min. Kiihn w Poznaniu. 


Warszawa, 11 marca. (PAT.) Mini- 
ster Komunikacji Kuehn wyjeżdża 
dziś do Poznania celem przekonania 
się na miejscu o postępie prac nad zor- 
ganizowaniem Międzynarodowej Wy- 
stawy komunikacyjnej i turystyki, 
która będzie otwarta w Poznaniu dnia 
6 lipca b. r. Powrór p. Ministra nastąpi 
r3 b. m. rano. 


Nowy prezydent Banku 


Rzeszy. 


Berlin, 11 marca. (PAT.) Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Rady generalnej 
Banku Rzeszy, prezydentem Banku 
Rzeszy obrany został jednogłośnie by- 
ły kanclerz i b. minister finansów Rze- 
szy dr. Hans Luther. Brał on udzial ja- 
ko przedstawiciel Niemiec na konfe- 
rencji londyńskiej w r. 1924, na której 
przyjęty został plan Dawesa. W roku 
1925 i 1926 stał na czele delegacji nie- 
mieckiej na konferencjach w Locarno 
i Genewie. Ostatnio byt burmistrzem 
miasta Essen. 


O jednolite prawo 
prasowe. 


Warszawa, 12 marca, (AW) W pre- 
zydjum Rady Ministrów odbywają się 
już konferencje międzyministerjalne 
celem opracowania projektu jednolite- 
go prawa prasowego. Na konferencjach 
tych omawiany jest projekt prawa pra- 
sowego, wniesiony przez związek wy- 
dawców jeszcze przed wniesieniem de- 
kretu prasowego. 


Siro 2 


GAZETA LWOWSKA z dnia r; marca 1930. 


Bank Polski a inne Banki emisyjne. 


Ciekawe zestawienie porównawcze 
Banku Polskiego z innemi bankami 
emisyjnemi umieszcza w ostatnim nu- 


merze »Polski Gospodarczeje p. dr. 
Walery Zbijewski. 
Autor wychodzi przytem z zalo- | 


żenia, że o znaczeniu gospodarczem 
banku emisyjnego decyduje wielkośc 
jego rezerwy kruszcowo - dewizowej. 
Rezerwa ta jest nietylko podstawą 
emisji banknotów i działalności kre- 
dvtowcj, ale również stanowi ona 
gwarancję stałości waluty. 

Otóż rezerwą kruszcowo - dewi- 
zowa Banku Polskiego pod względem 
wielkości zajmuje 10 miejsce w Euro- 
pie. Na drodze gromadzenia rezerw 
Polska wyprzedziła nietylko wszyst- 
kie rowe państwa, powstałe po woj- 
nie, ale również cały szereg krajów, 


które przed wojną były znane z za- 
sobności. 
Pod względem wysokości pokry- 


cia kruszcowo - dewizowego obiegu 
banknotów Bank Polski zajmuje 4 
miejsce w Europie — po bankach: 
Szwajcarskim, Francuskim i  Holen- 
derskim, wyprzedzając w ten sposób 
szereg najpotężniejszych banków emi- 
syjnych. Świadczy to, że polski złoty 
jest jedną z najlepiej zabiezpieczo- 
nych walut europejskich. 


Po przeliczeniu jednak na głowę 
ludności, rezerwą kruszcowo - dewi- 
zowa Banku Polskiego okazuje się 
wyjątkowo niska. W tym względzie 
trzebą będzie długich lat systematycz- 
nych wysiłków, aby pod tym wzglę- 
dem dorównać innym państwom. 
Jednakże z porównania majątku na- 
rodowego obliczonego na głowę lua- 
ności z rezerwą En asd - dewizo- 
wą, obliczoną w ten sam sposób, wy- 
nika, że Polska ma szerokie podsta- 
wy do dalszego zwiększenia swych re- 
zerw kruszcowych. Obecnie zaledwie 
setna część majątku narodowego Pol- 
ski poświęcona jest na ceł powyższy. 
We Francji natomiast rezerwa krusz- 
cowa stanowi 1/20 całego majątku 
narodowego, w Holandji 1/30, w Bel- 


gji i we Włoszech blisko 1/40, w 
Szwajcarji 1/60. 
Pod względem wysokości emisji 


banknotów Polska zajmuje 13 miejsce 
w Europie. Natomiast po uwzględnie- 
niu liczby ludności okazuje się, że 
obieg ten należy do najniższych w 
Europie, ustępując miejsca jedynie 
Z. S. S. R. Na głowę ludności wypa- 


Konferencja w sprawie 
traktatu z Polską. 


Berlin, 11 marca. (PAT.) »Ost-ex- 
press « Miemuje. że wczoraj w urzę- 
dzie spraw zagranicznych odbyła się 
konferencja przedstawicieli ministerstw 
zainteresowanych w rokowaniach han- 
dlowych z Polską. Na konferencji tej 
omawiano szczegółowo sprawę trak- 
tatu handlowego polsko - niemieckie- 
go. Wszyscy obecni wyrazili zgodę na 
postanowienia traktatu. Wobec tego, 
po porozumieniu się co do  niezała- 


twionych jeszcze punktów traktatu. 
umowa z Polską parafowana zostanie 
prawdopodobnie w dniach  najbliż- 
szych. 


Petkiewiczowi znowu 
zabronili startować. 


Nowy Jork, rr marca. (PAT.) Ame- 
rykański Związek Lekkoatletyczny 
skreślił Petkiewiczą z listy dalszych 
startów w Stanach Zjednoczonych, 
wskutek depeszy radjowej prezesa Mię- 
dzynarodowego Związku Lekkoatlety- 
cznego Edstroema. Ani lakoniczna de- 
pesza prezesą Edstroema. ani amerv- 
kański Związek Lekkoatletyczny nie 
podają powodów dyskwalifikacji pol- 
skiego długodystansowca, któremu u- 
niemożliwiono w ten sposób start w 
wyznaczonych za kilka dni zawodach 
»Rycerzy Kolumba». 


da w Polsce 3 razy mniej banknotów. 
niż w Czechosłowacji, 5 razy mniej 
niż w Szwecji, Austrji, Hiszpanji, Wio- 
szech, Niemczech, 8 razy mniej niż 
w Anglii, 9 razy mniej niż w Holan- 
GM 1 Poli a 13 razy mniej niż we 
Francji. Stosunkowo niski w porówna- 
niu z wielkością państwa, obieg ban- 
knotów w Polsce tłumaczy się niską 
sumą obrotów gospodarczych w kra- 
ju. 


Pod względem wysokości posiada- 
nego portfelu wekslowego i udzielo- 
nych pożyczek zastawnych, Bank 
Połski zajmuje 9 miejsce w Europie. 
Z przeliczenia tych kredytów na gło- 
wę mieszkańca wynika, że Bank Pol- 
ski w znacznie słabszym stopniu, w 
porównaniu z innemi bankami zaspo- 
kaja potrzeby kredytowe kraju. 

Tak wyglądają Światła i cienie na- 


szej instytucji emisyjnej w reilekto- 
rze światowego całokształtu tych 
spraw. A. 


Rządowy projekt ustawy 


o funduszu eksportowym. 


Warszawa, r1 marca. (PAT.). Na 
dzisiejszem wspólnem posiedzeniu ko- 
misii budżetowej i przemysłowo-han- 
dlowej Sejmu pod przewodnictwem 
posłą Wyrzykowskiego, po referacie 
posła Barańskiego przyjęto rządowy 
projekt ustawy o funduszu eksporto- 
wym, który ma na celu popieranie wy- 
vozu krajowych produktów rolnych 
i przemysłowych. W myśl tego pro- 
jektu, organem którv sprawuje naczel- 
nv zarząd państw. funduszu ekspotto- 
wego jest komitet złożony z przewod- 
niczącego, 9 członków i tyluż zastęp- 


| 
| 
| 


ców. Prezesa mianuje Rada Ministrów, 
po jednym członku do komitetu dele- 
gują: Ministerstwo Skarbu, Przemysłu 
i Handlu i Rolnictwa, Bank Gosoo- 
darstwa Krajowego, Bank Rolny i 
Bank Polski. Pozostałych trzech człon- 
ków powołuje Minister Przemysłu i 
Handlu w porozumieniu z Ministrem 
Skarbu i Rolnictwa, na wniosek Izb 
rolniczych względnie organizacyj rol- 
niczych, z uwzględnieniem  spółdziel- 
czości, lzb przemysłowo-handlowvych 
i Izb rzemieślniczych. 


Porazka rządu Mac Donalda 


w izbie gmin. 


Londyn, rr marca. (PAT.). Wobec 


„oczekiwanego wspólnego wystąpienia 


konserwatystów i liberałów przeciwko 
rządowi, wielkie zainteresowanie wzbu 
dziło wczorajsze wieczorne głosowanie 
nad trzema poprawkami opozycji do 
rządowej ustawy węglowej. Pierwsza z 
tych poprawek, domagająca się, aby 
węgiel i koks, przeznaczone na eks- 
port, zostały zwolnione od wszelkich 
ograniczeń, została odrzucona 272 gło- 
sami przeciw 242. 

Londyn, 11 marca. (PAT.) W Izbie 
Gmin wśród wielkiego podniecenia 
rząd został pokonany 282 głosami 
przeciwko 274 w związku z przyję- 
ciem poprawki konserwatystów do 
projektu ustawy węglowej. Wynik gło 
sowania przyjęty został burzą oklasków 


i okrzykami: do dymisji! — wznoszo- 
nemi przez cpozycję, labourzyści na- 
tomiast aklamowali rząd. Baldwin 
zwrócił się z zapytaniem, czy Mac Do- 
nald zamierza obstawać przy projekcie 
ustawy. Mac Donald, odpowiadając, 
wyraził zdziwienie z powodu posta- 
wienia takiego pytania i zaznaczył. ? 

jeżeli Baldwin zamierzą zaproponować 
głosowanie nad votum nieufności, rząd 
przyjmuje decyzję Izby. Jednakże przy 
jęta poprawka nie spowoduje żadnej 
zasadniczej zmiany. Dlatego też rza 
zamierza zwrócić się do lzbv Gmin o 
kontynuowanie debaty. Jak z tego 
wynika. dzisiejsza porażka rządu w 
Izbie Gmin nie będzie miałą żadnych 
konsekwencji politycznych. 


Obrady Komisji Konstytucyjnej. 


Warszawa, 12 marca, (PAT.). Sej- 
mowa komisja konstytucyjna przystą- 
piła wczoraj do dyskusji nad art. 45 
Konstytucji. Poseł Piłsudski podkreśla, 
iż w projekcie B. B. opuszczono, że 
Prezydent obsadza nietylko cywilne 
ale i wojskowe urzędy na wniosek Ra- 
dy Ministrów. Projekt ten stwarza bez 
pośredni kontakt Prezydenta z po- 
szczególnymi Ministrami. Dlatego też 
opuszczono »mianuje i odwołuje Mi- 
nistrów na wniosek Prezesa Rady Mi- 


nistrów« chociaż kontrasygnata jest 
potrzebna. 
Z kolei przystąpiono do art. 46, 


który mówi o zwierzchnictwie Prezy- 
denta nad siłami zbrojnemi Państwa. 

Poseł Piłsudski zauważa, że projekt 
B. B. nie zawiera zakazu aby Prezy- 
dent nie mógł sprawować naczelnego 
dowództwa. Prezydent powinien mia- 
nować generalnego inspektora sił 
zbrojnych bezpośrednio sobie podleg- 
łvch, oraz oficerów wszelkich stopni. 
Wyklucza to zdaniem mówcy wpro- 
wadzenie elementów politycznych do 
tej nominacji. Mówca sprzeciwia się 
wnioskowi Klubu Narodowego o 
wprowadzenie na wypadek wojny spe- 
cjalnej komisji wojennej Sejmu. uwa- 
żając, że komisja taka utrudniłaby tyl- 
ko ciężką sytuację. 

Poseł Komarnicki stwierdza, że po- 
godzenie funkcji Głowy Państwa z fun 
kcją wodza naczelnego jest niemożli- 
we. Następnie w dłuższym ustępie 
broni koncepcji swego klubu co do 
stworzenia specjalnej komisji wojen- 
nej. 

Poseł Kościałkowski uważa te po- 
stanowienia za najważniejsze z całej 


Konstytucji. Zznacza, że doświadcze- 
nia francuskie uczą, iż mianowanie ofi- 
cerów na wniosek Rady Ministrów jest 
szkodliwe. 

Mówca zaznacza, że co się tyczy roli 
Rady Obrony Państwa, to obok do: 
datnich stron jej działalności były tak- 
że ujemne, mianowicie stawiała ona 
pewne trudności naczelnemu wodzo- 
wi. Mówca proponuje, aby dła tych 
ważnych spraw wybrano osobną pod- 
komisję, któraby również zaprosiła 
rzeczoznawców. 

Po wyjaśnieniach referenta ‘posła 
Piłsudskiego przystąpiono do dyskusji 
nad następnym artykułem o prawie 
Prezydenta darowania i łagodzenia 
kary. 

Poseł Piłsudski zreferował zmiany 
proponowane przez projekt B. B. W. 
R., który daje Prezydentowi prawo 
darowania i złagodzenia kary i skut- 
ków skazania oraz umorzenia postę- 
powania przed prawomocnem - roz- 
strzygnięciem sprawy w poszczegól- 
nych wypadkach. Byłyby to wypadki 
rzadkie. 

Poseł Graliński uważa umorzenie 
postępowania, przed  prawomocnem 
rozstrzygnięciem sprawy za bardzo 
wielkie uprawnienie Prezydenta ; sprze 
ciwia się temu projektowi. 

Posłowie Komarnicki (Kl. Nar.) 
Jankowski (N. P. R.) również sprze- 
ciwiają się temu przepisowi. Po prze- 
mówieniach posłów Gralińskiego i Ba- 
gińskiego oraz wyjaśnieniach referenta 
dyskusję nad tym artykułem wyczer 
pano. 

Art. 49 mówi o zawieraniu umów 
z innemi państwami. Projekt B. B. W. 


ów 
lynch 
R. zawiera zmiany, że Prezydent za- 
wiera i ratyfikuje umowy oraz że u- 
mowy o zmianie granic Państwa wy- 
magają zgody Sejmu i Senatu, wyra- 
żonej trybem przewidzianym dlą zmia 
ny Konstytucj. W dyskusji zabierali 
głos posłowie Piłsudski i Kwapiński. 
Art. so dotyczy wypowiedzenia 
wojny. Lewica proponuje dodatkowy 
artykuł o mobilizacji, do której po- 
trzebna jest uprzednia zgoda Sejmu. 
Poseł Graliński uważa, że ten artykuł 
powinien być traktowany w specjalnej 
podkomisji. 
Na tem przerwano 
czwartku, godz. 10 rano. 


Z Senatu. 


Warszawa, 11 marca. (PAT.). Na 

z:siejszem posiedzeniu Senatu przy- 
sjgłóno do preliminarzą budżetu Mi- 
nisterstwą Pracy 1 Opieki Społecznej. 
Sprawozdawca sen. Pepłowski (NPR.) 
omawia sprawę bezrobocia, działal- 
ność funduszu bezrobocia, działalność 
biur pośrednictwa. ruchu emigracyj- 
nego Graz sprawę uruchomienia re- 
zerw kapitałów społecznych dia ce- 
lów budownictwa. Z kolei referent w 
luższym wywodzie przedstawia spra- 
wę Kas chorych, a w zakończeniu zaś 
proponuje pewne poprawki. między 
innemi wnosi o skreślenie sumy 9 mi- 
jonów zł. z funduszu bezrobocia, pod- 
kreślając, że ten wniosek ma znaczenie 
jedyr:ie formalne. 


Marszałek Szymański apeluje do 
referentów, aby nie powtarzali swoich 
wywodów, zawartych w drukowanych 
referatach oraz prosi mówcę o stresz- 
czanie się. 


obrady do 


Po dyskusji i przerwie przystąpio- 
no do obrad nad budżetem Minister- 
stwa Spraw Wewnętrznych. Spraw- 
zdawca sen. Boguszewski (B. B.) za- 
proponował przyjęcie budżetu, z ma- 
łemi zmianami. 


Następnie zabrał głos sen. Pant (Kl. 
Niem.), który w toku swego przemó- 
wienia, nacechowanego wręcz wrogim 
stosunkiem do Państwą Polskiego, kil- 
kakrotnie był przywoływany do po- 
rządku przez marszałka, między in- 
nemi za użycie zwrotu, iż Państwo 
Polskie walkę z mniejszościami musi 
przegrać. 


Sen. ks. Brandys (Ch. D.) odpiera 
ataki sen. Panta. przypominając Niem- 
com, że mają na Górnym Śląsku i 
szkoły i wolność słowa i że nikt ich 
nie krępuje. 


Sen. Decykiewicz (Kl, Ukr.) oma- 
wia zagadnienia współżycia narodu 
polskiego z ukraińskim. zarzucając, iż 
polityka Narodu polskiego wobec U- 
kraińców dąży do asymilacj. Mówca 
stara się rozwiąć nadzieje Rządu, że o- 
becnie asymilacja pójdzie szybkim kro 
kiem. 


Sen. Perzyński (B. B.) oświadcza, iż 
od chwili, kiedy objął ster rządów Mar 
szałek Piłsudski, Rząd zaczął napraw dę 
rządzić i to wydało już nietylko pię- 
kne kwiaty, ale i owoce. W odpowie- 
dzi na twierdzenie sen. Decykiewicza, 
że asymilacja nie może się udać, mów- 
ca przypomina, iż w dziejach naszych 
mamy przecież Unję Lubelską i Horo- 
delską. 


Sen. Thullie zauważył. iż zgodne 
pożycie Polaków z Rusinami jest mo- 
żliwe. Asymilację należy rozumieć w 
sensie pozyskania Rusinów na do- 
brych obywateli Państwa Polskiego. 


Następnie przystąpiono do budże- 
tu Ministerstwa Sprawiedliwości. Re- 
ferent sen. Makarewicz zaproponował 
przyjęcie tego budżetu bez zmian. Po- 
za tem w imieniu komisji zapropono- 
wał 4 rezolucje, a dalej mówca wskazał 
na ciężkie warunki pracy sędziów, na 
obciążenie ich ponad siły i na szczupłe 
wynagrodzenie, tłumacząc, iż przyczy- 
na przeciążenia Sądów jest oprócz pie- 
ustawodaw- 


niactwa, także zły stan 
stwa polskiego. Dalsze obrady odro- 
czono. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 13 marca 1930. 


Polskie wystawy w Paryżu. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej"). 


Jak to już Czytelnicy nasi wiedzą, 
w końcu lutego urządzono w Paryżu, 
w znanym „salonie“ Charpentiera wy- 
*tewę posmiertną Stanisława Noakow- 
skiego oraz zbiorowy pokaz „Paryża“ 
Zdzisława Czermańskiego. Nasz pa- 
ryski korespondent (Zetka) kreśli po 
nizej wrażenia, które odniósł po zwie- 
azeniu obydwóch wystaw: 


Trudno nazwać »szczęśliwym« ten 
Zbicz okoliczności, który chciał, że 
Wystawy Czermańskiego i Noakow- 
skiego otwarte zostały jednego i tego 
samego dnia c jednej i tej samej go- 
dzinie w jednej i tej samej galerji. Bo 
»dwą grzyby w barszcz« propagan- 
dv+.. Wcale niedlatego, lecz dlatego, 
ze są to grzyby tak bardzo odmien- 
nych rodzajów, iż barszcz nieco traci 
na swoim rodzimym smaku, Chociaż 
akwarelowe szkice Noakowskiego roz- 
mieszczono na pierwszem piętrze, a 
rysunki kolorowe Czermańskiego zaj- 
mują sale parterowe. Nie są to bo- 
wiem kontrasty indywidualności ar- 
tystycznych wzajemnie uzupełniają- 
cych się pod względem temperamentu 


wyobraźni, zagadnień kompozycyj- 
nych lub techniki malarskiej. Niema 
miejsca na zestawienia porównawcze 


ani na wnioski uogólniające: dwa od- 
rębne światy Rzeczywistości, żyjące 
w dwóch odrębnych atmosferach fan- 
tazji, Bez stycznych uczuciowych. 


Czermański sprawił rdzennym Pa- 
ryżanoni wielką niespodziankę. poka- 
zując im taki Paryż, na który patrzą 
oni każdego dnia, a którego przecież 
nie dostrzegają nigdy, Ten »etranżer«, 
poprzestający na czysto kawiarnianym 
kontakcie z kulturą francuską, doko- 
nał niezmiernie cennego odkrycia w 
stolicy sztuki; ujawnił wysoce _ cha- 
rakterystyczną brzydote ulicy śród- 
mieścią paryskiego w całej banalnej 
Jej Powszedniości. Okno graciarni an- 
tykwarskiej į drzwi do hoteliku D0- 
dejrzanego, stara kwiaciarka z wóz- 
kiem 1 gruby policjant w pelerynce, 
rachityczne gałęzie drzewa 1 szyld 


Paryż, w marcu 1930. 


nego i biała firanka z kanarkiem w 
klatce... Czermański, obojętny na tra- 


dycje kolorytu historycznego i nie- 
wrażliwy na malowniczość motywu 
literackiego, inwentaryzuje te wszeł- 


kie okropieństwa swoim badawczym 
wzrokiem nader starannie, gdyż są 
one, w jego pojęciu par excellence 
malarskiem, najistotniejszemi składni- 
kami tego specyficznie paryskiego 
»klimatu estetycznego«, 

I nie myli się on, jak świadczy 
bardzo znamienne ustosunkowanie się 
francuskiej publiczności do jego kom- 
pozycyj, które swoją rzeczową do- 
kładnością — dyskretnie zabarwioną 
liryzmem  karykaturalnym — podbi- 


| 


jają serce każdego rodowitego Pary- 
Żanina, posiadającego choć trochę 
kultury artystycznej. Przecież to 
świetnie uobrazowana synteza życia 
małomieszczańskiej dzielnicy, upor- 
czywie trwającej wciąż jeszcze w SWO- 
jej jaskrawej brzydocie z końca ze- 
szłego stulecia! Czermański zbyt ja- 
sno zdaje sobie sprawę z oryginalności 
dokonanego przez siebie odkrycia, by 
obciążać je balastem nienawistnej mu 
anegdoty literackiej. 

Oczywiście, ta sui generis »wstrze- 
mięźliwość kompozycyjna« usprawie- 
dliwiona jest w zupełności — czy mo- 
że ona wymagać usprawiedliwienia?! — 
malarskiemi czysto zaletami rysunków 
kolorowych Czermańskiego, władają- 
cego techniką wielce skomplikowaną, 
ale doskonale odpowiadającą ich zało- 
żeniom tematowym. Stają się one bo- 
wiem plastycznie zrozumiałe wtedy 
dopiero, gdy pokazane są z precyzją 


Reichstag uchwalił umowy haskie 


w drugiem czytaniu. 


Berlin, 11 marca. (PAT.), Na dzi- 
siejszem posiedzeniu R.eichstagu, przed 
głosowaniem nad projektami ustaw 
haskich przewodniczący frakcji cen- 
trowej Bruening złożył deklarację, że 
wobec uzyskania ze strony autoryta- 
tywnej oświadczenia, iż program fi- 
nansowy, od którego załatwienia cen- 
trum uzależnią głosowanie nad planem 
Younga, będzie przeprowadzony, frak- 
cja centrowa w swojej większości zd- 
cydowała się głosować za umowami 
haskiemi, 

Berlin, ru marca. (PAT.). Dziś po- 
południu odbylo się w Reichstagu gło- 
sowanie w drugiem czytaniu nad pro- 
jektami ustaw haskich. Głosowano nad 
poszczególnemi artykułami ustawy 
oddzielnie. Art, 1 ustawy (plan Youn- 
ga) przyjęty został w imiennem gło- 
sowaniu 251 głosami przeciw 174,.przy 
26 wstrzymujących się od głosowania. 
Art. 2, obejmujący umowy dodatkowe 
do planu, przyjęty został 261 głosami 
przeciw 173, przy 25 wstrzymujących 
się, Przy dzisiejszem głosowaniu na 
plenum Reichstagu umowa likwidacyj- 


ciw przyjęciu głosowali razem z opo 
zycją niektórzy posłowie z centrum i 
niemieckiej pattji ludowej. 

Berhn. 11 marca. (PAT.). Podcz>- 
dzisiejszego głosowania nad umową li- 
kwidacyjną z Polską wstrzymał się od 
głosowania oprócz przedstawicieli ba- 
warskiej partji ludowej, dwaj posłowie 
niem. partji ludowej i 11 posłów cen- 
trum, Przeciwko umowie likwidacyj- 
nej z Polską głosowało poza opozycją 
$ posłów niem. partji ludowej i 18 po- 
słów frakcji centrowej, między innymi 
dr. Hermes i ks. Uliczka. W głosowa- 
niu nad umowami likwidacyjnemi nie 
brali udziału dwaj posłowie centrum, 
dwaj posłowie niem. partji ludowej 1 
przewodniczący demokratów Koch. 
Oficjalny wynik głosowania. podany 
przez Biuro Wolffa, stwierdza. że we- 
dlug obliczeń ostatecznych za umową 
likwidacyjną z Polską głosowało 224 
posłów przeciwko 206, przy 29 wstrzy 
mujących się od głosowania. 

Berlin, rr marca. (PAT.). O godz. 
6 Reichstag zakończył głosowanie. Na- 
stępne posiedzenie odbedzie się jutro, 
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szczegółów posuniętą aż do drobiaz- 
gowości  przestrzeganej skrupulatnie 
przez artystów XVW-go wieku. I temu 
zasadniczemu  warunkowi  realistycz- 
nej wiarogodności podporządkowuje 
Czermański dobór swoich środków — 
względnie, nawet i tricków — techni- 
cznych. Jest to sztuka nawskroś por- 
tretowego ujmowania Rzeczywistości. 

Już z tego chociażby względu nie 
ma ona nic wspólnego z impresjoni- 
stycznem  wizyonerstwem  Noakow- 
skiego, którego zespół akwarel przed- 
stawia się bardzo dobrze, aczkolwiek, 
nawiasem mówiąc, pomysł wystawie- 
nia ich w pozbawionych wszelkiej in- 
tymności salach galerji Charpencier'a 
nie należy do udanych. Nie poruszając 
zagadnienia tak niezwykle odrębnej 
indywidualności twórczej Noakowskie- 
go w jego obszernym całokształcie — 
było ono tyle razy i nader wyczerpu- 
jąco rozpatrywane — wypada jednak 
zastanowić się bodaj pobieżnie nad 
artystyczną racją bytu jego obecnej 
wystawy w Paryżu. Otóż, był to po- 
mysł ze wszech miar godny uznania, 
gdyż akwarele Noakowskiego, nieza- 
leżnie od ich świetności malarskiej, są 
dokumentami  chlubnie świadczącemi 
o poziomie kultury polskiej, wciąż 
jeszcze niedocenianej w szerokich sfe- 
rach inteligencji zachodnio - europej- 


| skiej. 


Są to wszakże »wizje« architektu- 
ry często nieistniejącej. Bezsprzecznie, 


| ale faktem jest, że Polska takie wspa- 


niałe pałace, piękne kościoły i prze- 
stronne domy niegdyś rzeczywiście 
posiadała, pokazanie ich przeto nawet 
w postaci szkiców akwarelowych od- 
powiada prawdzie historycznej, wskrze 
szonej wyobraźnią twórczą Noakow- 
skiego z pietyzmem sumiennego eru- 
dyty. Dlatego też wystawą taka do- 
skonale ilustruje wartość udziału Pol- 
ski we  wszechświatowyn? dorobku 
cywilizacyjnym. Zyskałaby jeszcze 
bardziej na praktycznem znaczeniu 
propagandowem, gdyby była nieco li- 
czniej odwiedzana przez francuskich 
i obcokrajowych „Paryżan oraz gdyby 
poświęcono jej więcej miejsca w pra- 
sie tutejszej. Sztuka Noakowskiego w 
zupełności na to zasługuje, każdy bez- 
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Na co patrzył w ciągu wieków 
lewek ratuszowy. 


Na rynku zapełnionym tłumami 
Zatrzymał się orszak cały, a Tomżę po- 
wiedli pachołkowie miejscy pod prę- 
gierz. Ledwie ukląkł hardy delikwent 
na stopniach posągu zwiesiwszy głowę, 
padł mu na kark miecz katowski, kie- 
rowany strasznym rozmachem wpra- 
wnego ramienia. Skazaniec nie Żył. 

Na tem samem miejscu zapłacił 
Życiem za winy w roku 1578 Iwan 
Podkowa, w parę zaś lat później, poło- 
Żył też głowę pod miecz katowski wo- 
jewoda Jankuła. 

Jakże zupełnie inne emocje przeży- 
wał ludek lwowski w roku 1588! Nie 
zasępiła się wtedy niczyja twarz, żadne 
oko nie zaszło łzą. Przeciwnie, ogarnął 
wszystkich szał zabawy, bo chwila by- 
ła radosna, a spektakl tak pomyślany, 
że odpowiadał w zupełności gustom 
owczesnym, Święcono »Triumph zi 
szczęśliwym do królestwa polskiego 
przyjechaniem į koronowaniem Najjaś 
niejszego króla Zygmunta III Pana na- 
szego miłościwego«. 

Termin uroczystości wyznaczono 
na dzień 7 lutego. Po nabożeństwie w 
katedrze i Uroczystej procesji, resztę 
Drograniu wraz z wszystkiemi atrak- 
cjami festynowemi, wyczerpywano Już, 
lak zwykle na rynku. Szczególnie 
»triumf wieczorny» ukontentował w 
całej pelni, zebrane pospólstwo. Na 
Wieży ratuszowej wybudowano rusz- 
towanie. z którego »muzykowie i trę- 
bacze swoją muzykę daleko słyszaca 
odprawiali i chorągiew zdaleka widać 


było». Na tęgich łańcuchach przy- 
twierdzono do wieży w pewnej jej wy- 
sokości wielką kratę żelazna i na niej 
palono do późna w noc ogień, widny 
w dużym promieniu dokoła miasta. 
Ta kratą żelazną posługiwano się odtąd 
stale przy wszystkich późniejszych u- 
roczystościach. 

Na wiadomość o sukcesach oręża 
polskiego na północy i zdobyciu Smo- 
leńska, zareagowali bwowianie kroto- 
filą. Przyzwyczajeni do wystaw- 
nych manifestacyj, zamiłowani w gro- 
teskowych widowiskach, pożądający 
circenses, czekali tylko okazji, by puś- 
cić wodze pomysłowości i wyczynić 
spektakl, arcyświetny, ku zadowoleniu 
i pochwale zarówno całego pospólstwa 
miejskiego, jak i ludzi przybyłych z o- 
kolicy. Świetna wiktorja na dalekiej 
północy, byłą zupełnie wystarczają- 
cym pretekstem do wytoczenia na ry- 
nek pękatych baryłek, do zużycia 
nadmiernej ilości prochu na wiwatowe 
strzelanie, do bardzo energicznego wy- 
dmuchiwania z trąb i piszczałek naj- 
przeróżniejszych tonów. Święciła świe- 
tne sukcesy perkusja, bo walono co sił 
i bez opamiętania, w kotły, bębny i 
blachy. co wszystko według opinii kro- 
nikarza, »miłą czyniło rezonancję«. 

Na wieść o zwycięstwie smoleń- 
skiem, pierwsze kroki skierował ludek 
lwowski do świątyń. Dopiero gdy wy- 
modlił się żarliwie przed ołtarzami 
Pańskiemi i Boga ojców jak przystoi 
pochwalił — w te pędy Śpieszył na ry- 


nek, bo ten i ów z rajców uchylił w | szarość to pozorna tylko, bo gdy bli- 


gadatliwości swojej cośniecoś rąbka 
tajemnicy i na ucho, pod sekretem naj- 
większym powiedział kmotrowi, co 
będzie. 

A było tak: Przed ratuszem wybu- 
dowano z tektury nie mniej nie więcej 
tylko warownię Śmoleńsk. Baszty, blan 
ki, mury, bramy, okienka strzelnicze, 
mosty zwodzone — wszystko to tam 
było, kunsztem cieśli i malarczyków 
akuratnie zładzone i wymalowane. Sta 
nęły przeciw sobie dwie partje, niby 
Polacy i niby Moskale i rozpoczęło się 
„mniemane oblężenie, Trzy razy 
przypuszczali oblęgający szturm na wa- 
rownię, z której — jak zapisali kroni- 
karze — waliły „pozorne pioruny“ i 
„krotofilny ogień działowy”. Były o- 
czywiście przy tem krom huków pie- 
kielnych również wrzaski niesamowi- 
te, w tem wszystkiem jednak tkwiła 
niemała siła emocjonalna i jubel wśród 
widowni panował powszechny. Na ró- 
wni z aktorami, brali i widzowie czyn- 
ny po części udział w spektaklu. Pod- 
niecając okrzykami atakujących, do- 
dawali im animuszu i kto wie, czy oni 
to właśnie nie przyśpieszyli zwycie- 
stwa. Po trzech szturmach padła du- 
mna acz papierowa warownia. Teraz 
zapał nie miał już granic. Triumfato- 
rom mało było krwi i ognia i kto wie, 
kończy uśmiechnięty jowialnie kroni- 
karz, czyby „chwalebni owi zwycię- 
zcy tej nocy całej Moskwy zupełnie nie 
zniszczyli, gdyby im na butelkach nie 
było zabrakło, które wypróżniwszy, 
snem i winem znużeni, z Marsem po- 
żegnali się“. (Zimorowicz), 

A teraz obraz inny, bez efektów 
świetlnych i muzycznych, obraz szary 
swą codziennością, a jednak, jednak 


żej przyjrzeć się obrazowi, wyzłocony 
on jest bogato promykiem serca. Jeśli 
z perspektywy czasu, synowie przera- 
finowanej kultury XX wieku patrzymy 
sceptycznie na upodobania i gusty na- 
szych lwowskich praojców, na grote- 
skowy styl widowisk i zabaw ówczes- 
nych — to wobec sceny jaka rozegrała 
się na rynku lwowskim w roku pań- 
skim 1624, zniknąć musi nam z twa- 
rzy pobłażliwy uśmieszek wyższości, 
by miejsca ustąpić zadumie. Wypadnie 
nam rozgrzeszyć lwowczyków za ich 
wszystkie festynowe pomysły, przeba- 
czyć i zapomnieć im wszelakie maszka- 
ry i manekiny, nadmierne marnowanie 
prochu strzelniczego, orgjastyczną per- 
kusję kotłów i bębnów, by dłoń ku nim 
wyciągnąć i gwarą tutejszą serdecznie 
do nich przemówić: Ta co dużo gadać! 
Dobre z was ludzie lwowskie i tyle! 
Wybaczcie piszącemu te słowa, że 
w zapale lokalnego patrjotyzmu, da- 
remnie walcząc z sentymentem, za- 
trzyma się dłużej cokolwiek przy spra- 
wie, jaka toczyła się na rynku lwow- 
skim w roku 1624. Dla należytego jej 
zrozumienia, zacznijmy rzecz a b ovo. 


Poszły trwogi po całej Rusi Czer- 
wonej, uderzyły o mury Lwowa i 
wszystkich grodów leżących przy sta- 
rym szlaku, którym  chadzał od lat 
wielu, wśród łuny i krwi kosooki plu- 
gawy tatarzyn. Napełniły się lasy tłu- 
mem uchodźców, opustoszały wsie, 
kraj cały rozgorzał od ogni. Pod Prze- 
myślem rozłożył dziki najeźdźca obo- 
zowisko i stąd słał dalej watahy aż pod 
mury Kazimierza nad Wisłą, 

Syt łupów i krwi, powracał ko- 
czownik ku swoim stepom na Wscho- 
dzie. Gnał przed sobą w łykach tak 
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Zdobycze na polu zwalczania 


tyfusu plamistego. 
Nowe wielkie odkrycie prof. U. J. K. dr. Rudolfa Weigla. 


Przy badaniu chorób 
przyświeca wszystkim 
zapobiegania szerzeniu się choroby i 
możliwość jej wyleczenia. Dla tego 
przedewszystkiem rozpoznać należy 
czynnik wywołujący chorobę t. j. ów 
drobnoustrój, który w chorobie zawsze 
się spotyka, bez którego niema choro- 
by i który chorobę wywoływać może. 
To pierwsze zadanie, rozpoznania za- 
razka tyfusu płamistego spełnione zo- 
stało przez Ricketsa w Ameryce i Pro- 
vazeka w Niemczech, — Wykryli oni, 
że »Ricketsia Provazeki« — drobno- 
ustrój stojący na granicy pomiędzy 
pierwotniakiem a prątkiem, zbliżony 
swemi kształtami do plazmodji t. j. 
pierwotniaków — hoduje się w prze- 
wodzie pokarmowym wszy i przez 
wszy przenoszony bywa dalej na orga- 
nizmy ludzkie. Znane są nawet szerszej 
publice tragiczne zgony uczonych, któ- 
rzy zwiedzali szpitale lub prowadzili 
oddziały zakaźne, zgony nie mniej 
tragiczne ludzi niosących pomoc cho- 
rym itp., którzy ulegli mimo ostrożno- 
ści zakażeniu przez wszy. 

Do zadań pierwszorzędnej wagi, 
należy tedy wyhodowanie takiego za- 
razka. Tym sposobem bowiem możemy 
się zbliżyć do ważniejszego jeszcze celu: 
rozpoznania i leczenia, a wreszcie zapo- 
biegania chorobie. Z polskich uczo- 
nych prof. biologji na uniwersytecie 
tutejszym dr. R. Weigel położył na tem 
polu wielkie zasługi. Przez długie lata 
pracując nad zarazkiem i hodując 


zakaźnych 
uczonym cel 


=== NY: 


Prasa włoska 
LA LJ 

o Ś. p. prof. |. Ptaśniku. 

Na łamach jednego z najpoczytniej- 
szych rzymskich dzienników »Ił Mes- 
sagero« ukazał się artykuł, poświęcony 
pamięci prof. Jana Ptaśnika, który 
podnosi wielkie zasługi zmarłego dla 
historji stosunków polsko - włoskich i 
uważa, że dzieła zmarłego historyka po 
winny być udostępnione dla publicz- 
ności włoskiej. 


mnogo biedoty wszelakiej, że ofiarni 
ojcowie trynitarze aż martwieli na 
myśl samą, ile to pracy ich czeka, ile re- 
dempcyj z jasyru. 

Lecz za uciekającym wydłużyła się 
karząca prawica. 

Po tropach tatarzyna pobiegła nie- 
powstrzymana wichura odwetu i sza- 
blic polskich groźna błyskawica. Ści- 


gał go hetman Stanisław Koniec- 
polski. 

Pod Martynowem wymordował 
pohaniec jeńców bezbronnych, bo 


byli mu w ucieczce ciężarem. Zosta- 
wił przy Życiu tylko dzieci  niesilne 
i kwilące, porzuciwszy je na pastwę 
dzikiego zwierza, wśród jarów dnie- 
strowych. 

Po urwiskach zapadłych wąwo- 
zów tuliły się biedactwa do krzaków 
róż polnych, grzebiąc wśród mchu 
rączkami za strawą korzonków. 

Piękna okolica nad Dniestrem 
dyszała przedziwnym oddechem. Ci- 
che i stłumione, szły jakby z pod zie- 
mi szłochania nieśmiałe, skargi zalęk- 
nione. kwilenia żałosne — czyżby pta- 
Sząt szbonem jastrzębim zranionych? 
Nie, to maluczka dziatwa ziemi pol- 
skiej skarżyłą się doli swojej biadaiąc. 
że trafić do progów chaty rodzinnej 
nie umie, ostawioną skróś pustki bez 
przytulnej piersi matczynej, bez silanc- 
go ramienia ojcowskiego. 

Pad Martynowem natknął się het- 
man na ów rozdzierający serce obraz 
niedoli dziecięcej. Kazał pozbierać wy- 
lękłe dziatki, przygarnał do piersi pan- 
cerzem okutej, nakarmił, poczem na 
kilkudziesięciu wozach edesłał do Lwo 
wa, pod opiekę konsulów. 
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wszy zakażone, doszedł do bardzo do- 
niosłych wyników, wyodrębniając 
owe zarazki i rozpoznając ich warunki 
życia. 

Do ostatnich czasów nie udało się 
stworzyć środowiska, na któremby 
»Ricketsia Provazeki« mogła żyć i roz- 
mnażać się. Uciekano się do hodowa- 
nia wszy na ciele ludzkiem, co wyma- 
gało nie tylko wielkiego zaparcia się 


siebie, ale pociągało za sobą wielkie 
koszty, i związane było z licznemi tru- 
nościami. 

Wiadomo jak doniostym warun- 
kiem dla leczenia i odporniania jest 
możność izolowania i hodowania za- 
razka. I tu właśnie leży znaczenie ostat- 
nich sukcesów prof, R. Weigla. 

Z chwilą, kiedy znamy hodowlę 
czyli pożywkę, na której dowolna ilość 
zarazków wylęgać i rozmnażać się mo- 
że, mamy materjał do wyrabiania szcze- 
pionek, które Nicolle w Tunisie stoso- 
wał ze skutkiem, i możność uodpornia- 


| nia w nieograniczonej ilości, 


Dr. Wacław Moraczewski. 


Z sali koncertowej. 
Alfred Hoshn. 


Występujący 
naszej sali koncertowej kilkakrotnie 
Alfred Hochn, ma już ustaloną sławę 
jako jeden z najpoważniejszych piani- 
stów doby współczesnej. Poważne bo- 
wiem w całem tego słowa znaczeniu 
jest jego ogólne nastawienie do sztu- 
ki, zarówno jak i suma wrażeń arty- 
stycznych, które dostarcza słuchaczo- 
wi. Z tego względu możnaby Hoehna 
zaliczyć do rzędu tych nielicznych 
odtwórców, którzy świadomie wy- 
chodząc daleko poza wirtuozowskie 
elementy swej sztuki, stają się wy- 
chowawcami publiczności. U nas, 
bardziej niż na Zachodzie, tego rodza- 
ju misja pedagogiczna jest jeszcze po- 
trzebna, już choćby ze względu na 
fakt, że wobec skromnej obecnie pro- 
dukcji koncertowej, publiczność ta 
częściej bywa niestety dezorjentowana, 
niż we właściwym prowadzona kie- 
runku. 

Program Alfreda Hochna dał 
wód jego wielkiej 


do- 
wszechstronności, 


ostatniemi czasy w | nietylko 


pianistycznej, ale  przedc- 
wszystkiem ogólnie - muzycznej, tru- 
dno bowiem rzeczywiście rozstrzy- 
gnąć, czy palmę pierwszeństwa nale- 
Ży tu przyznać jego interpretacji Ba- 
cha, Couperina czy Beethovena, czy 
też twórców nowoczesnych. Być mo- 
Że, że Sonata op. rro As-dur Beetho- 
vena miała w sobie więcej elementów 
romantyzmu, niż w nią włożył kom- 
pozytor, mimo tego była ona prze- 
czysta w swej linji i niesłychanie głę- 
boka w wyrazie. Jakże cudownie oży- 
ły w ujęciu Hoehna utwory Regera, 
Debussy'ego i Hindemitha! Jeden 
może »Karnawał« Schumanna był 
niezawsze zgodny z przepajającym go 
w koncepcji twórcy duchem fan- 
tastyki romantycznej; była to jednak 
tylko mała i bardzo ludzka plama na 
sumieniu artystycznem pianisty, któ- 
remu zawdzięczamy jeden z najpięk- 
niejszych wieczorów sezonu. 

Dr. Stefanja Łobaczewska. 


Opieka społeczna nad cudzoziemcami. 


Opracowany przez Min. Pracy i 
Opieki Społecznej projekt ustawy o 
opiece społecznej nad cudzoziemcami, 
wychodzi z założenia, że proste sto- 
sowanie zasad wzajemności napotyka 
na trudności, choćby z tego względu, 
iż stwierdzenie sposobu traktowania 
obywateli polskich w zakresie prawa 
do opieki społecznej w państwie przy- 
należności cudzoziemca, niezawsze jest 
możliwe. Dotychczas Polska zawarła 
tylko jedną umowę z Francją, normu- 
jącą prawa do opieki społecznej jednego 
państwa na obszarze drugiego pań- 
stwa. 

Dlatego też staje się konieczne u- 
stalenie w drodze ustawy uprawnień 
cudzoziemców do opieki społecznej na 
obszarze Rzplitej Polskiej. Tutaj przy- 
jęra być może jedynie słuszna zasada 
całkowitego zrównania cudzoziemców 
w prawach do opieki społecznej z oby- 
watelami polskimi. 


W myśl tych założeń, projekt usta- 
wy przyznaje cudzoziemcom prawo 
to, przyczem ustala, że opiekę społecz- 
ną nad cudzoziemcami wykonywa 
gmina pobytu wyższego rzędu. Koszt 
tej opieki pokrywa Państwo w tej sa- 
mej wysokości, w jakiej pokrywają je 
gminy, obowiązane do zwrotu kosz- 
tów opieki społecznej, 

O ile jednak państwo obce ograni- 
cza obywateli polskich w prawach do 
opieki społecznej, służących jego wła- 
snym obywatelom, może Rada Mini- 
strów na wniosek Ministra Pracy i O- 
pieki Społecznej wydać przepisy, o- 
graniczające analogiczne prawa oby- 
wateli tego państwa w Polsce. 

Postanowienia omawianej ustawy 
nie mogą oczywiście naruszać w niczem 
postanowień umów międzynarodowych 
w sprawach opieki społecznej, jakie są 
już zawarte, lub będą zawarte w przy- 
szłości. 


Dyskusja w sprawie tunelu 
pod kanałem La Manche. 


W najbliższych dniach parlament 
angielski przystąpi do dyskusji nad 
raportem komitetu w sprawie budowy 
tunelu pod kanałem La Manche. Spra- 
wa ta posiada pierwszorzędną wagę 
dla wewnętrzno-gospodarczej sytuacji 
Anglji, albowiem przystąpienie do 
planu budowy umożliwi poważne 
zmniejszenie bezrobocia. Budowa tu- 
nelu obliczona jest na okres 4% lat; 
koszt jej wyniesie 29 milj. funtów. 
Tunel wyłożony byłby wewnątrz bla- 
chą żelazną, grubości 1.25 cala. Na bu- 
dowę tunelu potrzebnych będzie 
988.000 tonn blachy żelaznej, 120.000 
tonn cementu, oraz 72 mile szyn sta- 


lowych. Zużycie węgla przy produkcji 
powyższych kontyngentów  przewi- 
dziane jest na 3% milj. tonn. Plan 
przewiduje budowę 2-ch odrębnych 
tuneli dla komunikacji w każdą stro- 
nę, przyczem długość każdego z tych 
tunelów wyniosłaby 36 mil ang. Zre- 
alizowanie tego planu mieć będzie do- 
niosłe znaczenie dla komunikacji Lon- 
dyn-Paryż, a tem samem dla komuni- 
kacji wszechświatowej. Przejazd z 
Londynu do Paryża byłby skrócony 
o prawie 3 godziny i mógłby być usku- 
teczniony bez żadnego przesiadania w 


| ciągu 4% godz. 


Echa zbrodni w Pietryczach. 


Szósty dzień rozprawy był nowym | 


sukcesem, niestety tylko dla oskarży- 
ciela, nie dła obrony. Proces obecny 
jest bardzo ciekawy, dla prawników w 
wysokim stopniu interesujący, cały 
bowiem akt oskarżenia opiera się wy- 


łącznie na poszlakach, świadków zbro- 
dni w parku pietrzyckim nie było. O- 
tóż słuchani wczoraj w rołi świadków 
49-letni furman Michał Wojna i 6o- 
letni Abraham Schorz, którzy w 
chwili strzałów przechodzili drogą, 


wiodącą obok parku dworskiego, po- 
twierdzili w całej rozciągłości dawniej- 
sze swoje zeznania, wobec czego i nad 
głową oskarżonego Rylskiego groma- 
dzą się coraz groźniejsze chmury. Mi- 
chał Wojna odpowiadał bardzo spokoj- 
nie, rozsądnie i pewnie na pytania 
przewodniczącegc i prokuratora; nie 
wyprowadził go nawet z równowagi 
obrońca dr. Landau, którego zadaniem 
było osłabienie wrażenia zeznań Woj- 
my. Między obrońcą a prokuratorem 
wybuchały nowe starcia, 


Przyjaźń polsko-franc. 


W polskim kościele Wniebowzięcia 
w Paryżu odbyło się nabożeństwo ża- 
łobne na intencję ofiar powodzi w Po- 
łudniowej Francji. Mszę świętą odpra- 
wił ks. Łagoda, rektor polskiej misji 
katolickiej we Francji. Na nabożeń- 
stwie obecny był ambasador Chłapow- 
ski z małżonką w otoczeniu członków 
ambasady i konsulatu oraz liczni przed- 
stawiciele kolonji polskiej. 

Prasa z uznaniem podkreśla piękną 
inicjatywę pp. Chłapowskich przył;- 
czenia się do ogólnej żałoby całego kra- 
ju. Dziennik „L'Intransigeant'* zazna- 
cza, że wzruszający ten dowód sym- 
patji ze strony oficjalnych przedsta- 
wicieli polskich, zostanie głęboka od- 
czuty w całej Francji, 


Zjednoczenie Kościołów 
prawosławnych. 


Według wiadomości, jakie nadeszły 
do Cięta del Vaticano z Konstantyno- 
pola, został zawarty układ pomiędzy 
patrjarchatem Ekumenicznym Prawo- 
sławnym, a Egzarchatem bułgarskim, 
mocą którego schyzma prawosławna 
bułgarska przestanie istnieć. Egzarcha 
bułgarski złoży wkrótce hołd patrjar- 
sze, poddając pod jego władzę Kościół 
prawosławny bułgarski. O ile wiado- 
mo, układ ten nastąpił pod wpływem 
prawosławnych władz kościelnych ru- 
muńskich, dążących do usunięcia 
wszystkich motywów kanonicznych, 
przeszkadzających zwołaniu Soboru 
preliminaryjnego wszystkich odłamów 
prawosławia. 


Konkurs publicystyczny 

Targów Wschodnich. 

Z okazji dziesięciolecia swej dzia- 
łalności, które przypada na rok bieżą- 
cy, powzięły Targi Wschodnie zamiar 
ustanowienia nagród publicystycznych 
dla literatów i publicystów za najlep- 
sze artykuły ogłoszone na temat za- 
gadnień gospodarczych, społecznych i 
kulturalnych, związanych z istotą i 
rozwojem tej instytucji. W myśl in- 
tencyj kierownictwa Targów Wchod- 
nich, konkurs ten daleki od wszel- 
kich celów reklamowych, ma wyłącz- 


nie za zadanie przyczynić się do 
wszechstronnego wyświetlenia możli- 
wości rozwojowych į walorów Tar- 


gów Wschodnich na tle całokształtu 
naszego Życia gospodarczego, jego wa- 
runków geograficznych i struktural- 
nych. Ogłaszając pierwszy ten w Pol- 
sce konkurs o charakterze specjalnie 
publicystycznym, a więc zasadniczo 
odmienny od konkursów literackich 
i artystycznych, kierownictwo Tar- 
gów Wschodnich pragnie skierować 
uwagę powołanych piór na zjawiska 
inicjatywy gospodarczej, tak rzadko 
u nas poruszane, a przytem, z racji 
swego roku jubileuszowego, podkre- 
Ślić wobec opinji publicznej stosunek 
ścisłej współpracy, łączący je od chwi. 
li ich powstania z prasą polską i dać 
w ten sposób wyraz swej głębokiej 
wdzięczności za poparcie, jakiego mu 
ona, w rozumieniu istotnych zadań i 
celów tej placówki, nigdy nie skąpiła, 
a któremu Targi Wschodnie w dużej 
mierze zawdzięczają swe moralne suk- 
cesy I swą popularność. Warunki kon- 
kursu na nagrody publicystyczne bę- 
dą w najbliższym czasie podane do 
wiadomości publicznej za pośrednie- 
twem prasy i w drodze indywidual- 
nych zaproszeń. 
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TEATR WIELKI. 

Środa, 12 marca, o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Cyganerja'. Zniżki ważne. 

Czwartek, 13 marca, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Traviata“. Gośc. występ Ady Sari. 

Piątek, 14 marca, o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Maman do wzięcia*, przedstawienie popu- 
larne. 


„Cyganerja*, piękna opera Pucciniego, 
dawno niegrana, daną będzie w Teatrze Wiel- 
kim dziś, w środę, dnia r2 bm. pod znako- 
mitą batutą znanego kapelmistrza opery war- 
szawskiej, Zdz. Gorzyńskiego, w doskonałej 
obsadzie z pp. Popowiczówną, Szlemińską, Cy- 
ganikiem, Chorjanem, tenorem opery warszaw- 
skiej, Benderem, w rolach głównych. 

W/szechświatowej sławy śpiewaczka, Ada 
Sari wystąpi jutro, w czwartek, dnia 13 bm. 
w Teatrze Wielkim, w popisowej swej roli w 
„Trawiacie“. Partnerami wielkiej artystki będą: 
Bedlewicz, Płoński, Kielarski. Reżyser p. Tar- 
nawski. 


TEATR MAŁY. 

Środa, 12 marca, o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Proces Mary Dugan“. Tani dzień — ceny 
zniżone. 

Czwartek, 13 marca,.o godz. 7.30 wiecz.: 
„Sprawa Jakubowskiego”. Tani dzień, ceny 
zniżone. 


W Teatrze Małym serja tanich dni. Li- 
cząc się z ekonomicznym kryzysem naszej lud- 
ności, dyrekcja teatrów postanowiła dać tanie 
przedstawienia, po cenach zniżonych, które 
uczynią teatr rozrywką dostępną dla wszyst- 
kich. Dzis, w środę, dnia 12 dany będzie sen- 
sacyjny „Proces Mary Dugan“. W czwartek, 
dnia 13 niezwykle wartościowa sztuka E. Kal- 
kowskiej „Sprawa Jakubowskiego”, której wy- 
stawienie | wykonanie spotkało się z zachwy- 
tem całej prasy lwowskiej, oraz w piątek, dn. 
14-go „Karol i Anna“, sztuka Franka, będąca 
na afiszu wszystkich europejskich teatrów. 


REPERTUAR TEATRU „GONG*. 
Środa: „Tu znajdziesz męża” o 7.30 i 9.50. 
Zniżki ważne. 


À Czwartek: „Tu znajdziesz męża“ o 7.30 
1 9.30. Ceny zniżkowe. 
3 Piątek: „Tu znajdziesz męza o 7.30 
1 9.30. Ceny zniżkowe. 

Sobota: „Tu znajdziesz męża“ o 7.30 


i 9.30. Ceny zniżkowe. 
i Niedziela: „Tu znajdziesz męża” o 7.30 
i 9.30. Ceny Zniżkowe. 


Tanie dnie w „Gongu“. Dziś tani tydzień 
w „Gongu“; wszystkie ceny zniżone do 50 
proc. Program „Tu znajdziesz męża”, mimo 
wyjątkowego powodzenia, które zawdzięcza 
arcywesołym skeczom i parodjom, za parę dni 
schodzi z afisza, by ustąpić miejsca pożegnal- 
nemu programowi p. t. „Jazda ze Lwowa“. 


„Same hece“ — przemiłą, wesołą, aktu- 
alną rewję pióra Wiktora Budzyńskiego, 0 
której mówi cały Lwów i Kleparów, powtarza 
na ogólne żądanie akad. teatrzyk „Nasze Ocz- 
ko“ nieodwołalnie tylko jeden jeszcze raz, w 
sobotę, 15 bm. o godz. 7.15 w sali Sokoła-Ma- 
cierzy. Przedsprzedaż biletów w składzie nut 
p. Seyfartha. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO: „Romans współczesnej panny” 


z Colleen Moore — film dźwiękowy. 
CASINO: Iwan Mozżuchin jako „Mono- 
„łescu”. 
CHIMERA: „Intrygant“. 
COLOSSEUM: „Pat i Patachon jako 


chłopcy do rzeczy”. 
i FATAMORGANA: „Djablica z Trypo- 
isu“, 

GRAŻYNA: „Zahia córka szeika“. 

KOPERNIK: „Szukam męża“ i „Wesoły 
wdowiec". 

LEW: „Kult ciała”. 

LUNA: „Znak Zorry“. 

MARYSIEŃKA: „Szukam męża“ i „We- 
soły wdowiec“, 

OAZA: „Wiosna w Palestynie". 

PALACE: „Melodja serc“. Film dźwię- 
kowy. 

PAN: „Czterech djabłów”. 

PASAŻ: „Ostatnie przygody Tarzana”. 

POLONJA: „Córka śniegu“. 

PROMIEŃ: „Białe noce“. 

STYLOWY: „Zakazana miłość“, 
młodości". 

UCIECHA: .„Handlarka niewolnikami“. 


„Prawo 


Odczyty ks. Oraczewskiego wywołały 
przykre inccydenty z młodzieżą endecką. Mu- 
siała wkraczać nawet policja, by uspokoić 
zytnie roznamiętnienic. Odczyt wczorajszy 
ks. Oraczewski odwotał. 
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czystości. Na rogatce Żółkiewskiej 
zapewniony postój autobusów i pod- 
wód od godziny 9-tej rano dla gości 
z powiatu. Nadto z Głównego Dwor- 
ca odchodzi pociąg osobowy o godz. 
10.25, z Podzamcza o 10.37 — przy- 
jazd do stacji Dublany-Laszki 10.54 


BÓR T ke od. | — powrót z Dublan do Podzamcza 
olskie Towarzystwo Historyczne, - . 

dział Lwowski. Zebranie naukowe odbędzie się | © godz. 14.59 u 17.48. ist Ki i 
dnia 14 bm. o godz. 6-tej popołudniu w sali U trumny $. p. Stanistawa Kulin- 


Seminarjum  Historji Polski Uniwersytetu skiego, technicznego redaktora „,Ga- 
J. K., ul. Mickiewicza 5 a, III p., z odczytem zety Porannej", zebrali się najbliżsi: 
dra Jana Adamusa pt.: „Inkorporacja w po- | koledzy zawodowi, personal technicz- 
czątkach unji polsko-litewskiej”. $ 7 

ny dziennika, w którym Zmarły tak 
sumiennie pracował i kilku przyjaciół. 
Lwów go nie znał, przeszedł też nad 
jego śmiercią z bezprzykładną obo- 
jętnością, choć wspomnienia pozgon- 
ne głosiły przecież, kim był Ś. p. Ku- 
liński i jakie społeczeństwu lwowskie- 
mu oddał usługi. Nie reagował na nie 
nikt! Fakt to znamienny. Za to w gro- 


Zarząd Powszechnych Wykładów Uniwer- 
syteckich i Politechnicznych zawiadamia: Dr. 
Władysław Zych, asystent Instytutu paleonto- 
logicznego Uniwersytetu J. K. wygłosi cykl 
wykładów pt. „Świat zaginiony w świetle pa- 
1eontolozji*. Pierwszy wykład z powyższego 
cyklu odbędzie się w czwartek, dnia 13 bm. o 
godz. 7-cj (r9-cj) w sali Kopernika, Uniwer- 
sytet, Marszałkowska 1, I piętro. 


Z Młodzieży Demokratycznej. W czwat- 
tek, 13 m. o godz. 19 (7 wiecz.) odbędzie się 
w lokalu przy ul. Sykstuskiej 43, prawy par- 
ter odczyt Senjora doc. dr. Kazimierza Za- 
krzewskiego pt.: „Kryzys socjalizmu". Obec- 
ność wszystkich członków obowiązkowa. Go- 
ście mile widziani. 


Powiat lwowski złoży hołd Wo- 
dzowi Narodu  Pierwszemu Marszał- 


kowi Polski Józefowi Piłsudskiemu | madzie, która zwartem kołem otoczyła 
w niedzielę, dnia 16 marca 1930 w | cichą, samotną trumnę, łkało uczucie 
Dublanach. Program uroczystości: | smutku, współczucia doli Zmarłego i 
Godzina 6 rano: Pobudka orkiestry | żalu po nim. Imieniem Syndykatu 


dziennikarzy polskich żegnał Á p. 
Stanisława w słowach gorących wice- 
prezes Rolle, imieniem najbliższych 
kolegów przemówila rzewnie p. Janina 
Pełeńska. 

Bł. p. Józef Bader, znany w szero- 
kich kołach Lwowa kupiec, dyrektor 
„Polsotu“, b. długoletni zastępca prze- 
worskiej fabryki cukru, b. długoletni 
członek lwowskiej Rady miejskiej z 


- Straż Mogił Polskich Bohaterów. 


Walne Zebranie „Straży Mogił 
Polskich Bohaterów“ odbyło się dnia 
8 bm. o godz. 6-tej po południu w Ra- 
tuszu. W Zebraniu wzięli udział pp.: 
radca Reiss w zastępstwie Wojewody, 
generałowie Popowicz i Czuma, p. 
Frankowski w zastępstwie P. Komisarza 
Rządu miasta Lwowa, p. Wojewodzina 
Goluchowska, p. Komisarzowa Nadal- 
ska, p. generałowa Popowiczowa, p. 
prezesowa Woycicka, p. starościna 
Eckhardrowa, prez. Związku Obroń- 
ców Lwowa Karol Baczyński, p. bry- 
gadjer Czesław Mączyński i radca Ma- 
gistratu Smoleń, oraz wiele innych za- 
proszonych osób i członków Towarzy- 
stwa. 

Przewodnicząca Straży Mogił Pol- 
skich Bohaterów p. Kazimiera Neu- 


dubłańskiej; Godzina 11 rano: Uro- 
czyste nabożeństwo z kazaniem; Go- 
dzina 12 rano: Uroczysty obchód w 
gmachu  Akademji dublańskiej, na 
który złożą się: Przemówienie posła 
dr. Zdzisława Strońskiego i produkcje 
muzykalno - wokalne. Komitet Oby- 
watelski ma zaszczyt zaprosić wszyst- 
kich Obywateli powiatu lwowskiego 
o łaskawe wzięcie udziału w tej uro- 


Ołdze Zakrejsowej uznania i podzięko- 
wania, co jednogłośnie uchwałono. 


P. generał Popowicz w dłuższem 
przemówieniu podkreślił zasługi i wiel- 
kie znaczenie Towarz. „Straży Mo- 
gił Polskich Bohaterów“ i prosił o 
współpracę z „Towarzystwem Historji 
Miasta Lwowa i Małopolski wschod- 
niej”, 

Po przemówieniu brygadjera Mą- 
czyńskiego, przystąpiono do wyboru 
Wydziału. Na wniosek p. Mączyńskie- 
go przyjęto jednogłośnie listę kandyda- 
tów, wybranych przez Komisję Matkę. 
Skład Wydziału przedstawia się nastę- 
pująco: Przewodnicząca: p. Kazimiera 
Neumannowa, Zastępcy Przewodni- 
czącej: p. Mazanowska Wanda i p. gen. 
Walerjan Czuma. Skarbniczka p. Olga 


mannowa przywitała w serdecznych | Zakrejsowa, sekretarka: p. Zofja Nę- 
słowach przybyłych na zebranie, po- | dzowska, prezes Komisji Budowlanej 
czem sekretarka p. Zofja Nędzowska | Inż. Michał Łużecki, Wydział pp.: Ada- 
odczytała protokół z poprzedniego | mowiczowa Helena, Aleksandrowi- 
Walnego Zebrania, który w całości | czówna Aniela, Baczyński Karol, Bau- 
przyjęto do wiadomości. Wice Prezeska | tro Kazimierz, Białoskórska Janina, 
p. Wanda Mazanowska przedstawiła | Chlamtacz Jan, Dąbrowska Stella, 

Fe- 
Towarzystwa, podając do wiadomości, | liksa, Klotz Alfons, Mączyński Cze- 
że Straż Mogił Polskich Bohaterów o- | sław, Motylewska Marja, Nadolska 


trzymała od Rady Głównej Powszech- 
nej Wystawy Krajowej w Poznaniu 
„Dyplom Uznania“. 

Skarbniczka Towarzystwa p. Olga 
Zakrejsowa przedstawiła sprawozdanie 
kasowe za rok ubiegły. Dochody wyno- 
siły: 92.282.41 zł, wydatki 76.759.47 
zł., pozostaje więc saldo na rok bieżący 
b$.$22.g4 Zi. 

Przedstawiciel Komisji Rewizyjnej 
złożył sprawozdanie z jej czynności i 
postawił wniosek o przyjęcie do wiado- 
mości i o zatwierdzenie bilansu za rok 
1929, Oraz o wyrażenie skarbniczce p. 


Zofja, Nechayowa Mieczysława, Nesta- 
rowski Antoni, Orzechowski Zbigniew, 
Parylakowa Wanda, Pełeńska 
Popowiczowa Oktawia, Popowiczowa 
Władysława, Reichenbergowa Józefa, 
Rawski inż. Witold, Styrna Bronisława, 
Thumenowa Julja, Woycicka Alina, 
Żardecki Kazimierz Inż. — Zastępcy 
członków: Jorkaszowa Lena, Sienkiewi- 
czowa Wanda, Rypniewska  Stefanja. 
Komisja Rewizyjna: Ciszkowa Marja, 
Eckhardtowa Helena, Mazanowski Ale- 
ksander i Żmudziński Franciszek. 


sprawozdanie z całorocznej działalności | Dziewońska Paula, Janowiczowa 
Janina, 


Olbrzymi wiec w Tarnopolu. 


Jeszcze nigdy nie było w Tarno- 
polu tak wielkiego zebrania, jakie się 
odbyło w niedzielę, dnia 9 marca br. 
Wielka sała Sokoła wypełniona była 
po brzegi, boczne sale tudzież cała 
galerja nie pomieściły przybyłych z 
całego powiatu na wiec. Już od wcze- 
snego ranka zaczęło się zjeżdżać do 
Tarnopola wiele fur wypełnionych 
zwolennikami Bezpartyjnego Bloku. 
Tarnopol nie pamięta takiego zjazdu 
okolicznych włościan. Wielu z przy- 
jezdnych nie mogło dostać się na salę, | na krórem przemawiał poseł Kosy- 
ponieważ panował wielki ścisk i na- | darski i liczni mowcy tutejszej inte- 
tłok. Na wiec przybyli posłowie Ko- | ligencji. 
sydarski i Karol Wojewoda. Wiecowi 


przewodniczył dr. Salak. Przemawiało 
prócz posłów wielu innych mówców 
i uchwalono rezolucję  protestującą 
przeciwko ustawom projektów samo- 
rządowych całej opozycji sejmowej 
oraz uchwalono protest przeciwko 
zamierzonemu zniesieniu  Wojewódz- 
twa tarnopolskiego. 

Dodaję, że według obliczenia na 
wiecu było przeszło 2.000 osób. W 
tym samym dniu popołudniu odbyło 
się zebranie inteligencji Tarnopola, 


Tarnopolanin. 


klubu Polskiej Demokracji, zmarł w 
ostatnich dniach w Wiedniu. Osierocił 
trzech synów, z których dr. Karol 
Bader pracuje na stanowisku posła pol- 
skiego w Wiedniu. Zwłoki bł, p. Jó- 
zefa przewiezione zostaną z Wiednia 
do Lwowa. 


STOŁECZNA 
| Pan Prezydent Rzplitej przyjął 
wczoraj delegację Komitetu obchodu 
imienin Marszałka Piłsudskiego, gen. 
Wróblewskiego i prof. Michałowicza. 
Następnie P. Prezydent przyjął Mini- 
stra Jantę-Połczyńskiego. 

p Prezes Rady Ministrów przyjął 
wczoraj Ministra Kuehna a naste 


inis epnie 
posła Rzplitej w Moskwie, Patka. j 


Ostatnie wiadomości 
z miasta. 


—_ 

9 MASZYN DO SZYCIA ZOSTA- 
ŁO SKRADZIONYCH, Rud. Hirsch- 
dorfer zawiadomił policję, że dnia 1i 
bm. nieznani sprawcy włamali się do 
iego magazynu przy ul. Lwowskich 
Dzieci 56, skąd skradli na szkodę fir- 
my »Diabolo Separator» dziewięć ma- 
szyn do szycia marki »Diabolo» war- 
tości ogólnej 5400 zł, Wobec ciężaru 
maszyn istnieje przypuszczenie, że zło- 
dzieje zajechali przed magazyn wo- 
zem, poczem załadowawszy maszyny 
ulotnili się. Policja wszczęła w tej spra- 
wie energiczne dochodzenia celem wy- 
krycia sprawców tej niezwykle śmiałej 
kradzieży. 

WYPADEK W ZAKŁADZIE DEN 
TYSTYCZNYM. Wczoraj w godzi- 
nach popołudniowych w zakładzie den 
tystycznym Józefa Bohosiewiczą przy 
ul. Leona Sapiehy 37 eksplodował ko- 
ciołek, w następstwie czego dwaj pra- 
cownicy a mianowicie Henryk Jung i 
Władysław Osów doznali lekkich po- 
parzeń twarzy, 

UJĘCIE OSZUSTA. Pod zarzutem 
oszustwa. dokonanego przez podstęp- 
ne wyłudzenie futra wartości 4.000 zł. 
na szkodę Rudolfa Miesesa, zamieszka- 
łego przy ul. Owocowej 4 aresztowa- 
ny został niejaki Michał Kimmel, li- 
czący lar 46. Kimmel futro to sprze- 
dał, zaś uzyskane pieniądze sprzenie- 
wierzył. 

USIŁOWANY ZAMACH MOR- 
DERCZY. Wczoraj około godz. 21 w 
kawiarni »Reklama« przy ul. Szajno- 
chy zajęty tam kelner Adolf Halpern 
wystrzałem z rewolweru usiłował po- 
zbawić życia Zygmunta  Goldhabera, 
Strzał chybił. Sprawcę aresztowano i 
odstawiono do V Komisarjatu, który 
prowadzi w tej sprawie dochodzenia. 

SZKŁO W CHLEBIE. józef Kłocz 
ko znalazł w chlebie zakupionym w 
sklepie spożywczym Chmielowskiego 
w Kleparowie kawałek szkła. Chleb ten 
pochodził z piekarni Majera Finka 
przy ul. Łokietka 4. Kłoczko zawiado- 
mił o tym fakcie władze plicyjne. 

ZGUBIONO — ZNALEZIONO. 
W biurze wydziału śledczego zdepo- 
nowano teczkę zawierającą książki, bę- 
dące własnością Franciszka Szindlera. 
— Abraham Freindlich zgubił w ul. 
Kopernika portfel zawierający uno- 
ważnienie do inkasowania pieniedzy, 
oraz dwa weksle. — Stanisława Hirsch- 
berg zgubiła trzy karty zastawnicze. — 
Irena Fikówna, studentka Politechniki 
zgubiła teczkę z dokumentami osobi- 
stymi. 

ARESZTOWANIA. Dziś ujęci zo- 
stali: Semen  Nvczaj za kradzież 40 
flaszek piwa. — Józef Schmallenberg za 
oszukańczą grę w trzy karty, — Mi- 
chal Podolak, Kazimierz Michalczy- 
szyn i Michał Sobolewski — wszyscy 
podejrzani o dokonanie kradzieży. — 
Wawrzyniec Czechowicz agent han- 
dłowy poszukiwany przez sąd okr. 
karny. — Michał Proć za pobicie swej 
córki Kazimiery. — Stanislawa Chmie- 
lewska za wywołanie awantury w ul. 
Rzeźnickiej. 
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NAUKA — LITERATURA — SZTUKA. 


KU CZCI HISTORYKA ROSYJSKIEGO 
MILIUKOWA wydano w Pradze dzieło zbio- 
rowe w językach czeskim i rosyjskim, zawie- 
rające szereg prac naukowych, których auto- 
rami są m. in.: minister Benesz, wiceminister 
spraw zagranicznych Krofta, profesor Uni- 
wersytetu praskiego dr. Niederle i dr. J. Sla- 
vik. Redakcją dzieła kierowali uczeni rosyjscy 
Jewreinow, Kizewetter, Łosskij, Szmurło oraz 
uczony czeski prof. Slavik. 


KULT PETRARKI W ITALJI. W ro- 
dzinnem mieście Franciszka Petrarki, Arezzo, 
powstanie specjalny instytut Kulturalny, pod 


nazwą Lectura Petrarchae, dla studjów nad 
dziełami wielkiego poety italskiego. 
STULECIE GLYPTOTEKI. Słynne mu- 


zeum monachijskie, Glyptoteka obchodzić bę- 
dzie w tym roku setną rocznicę swego istnie- 
nia. Muzeum to, które powstało w latach 
1816—1830, zawiera 14 sal, udekorowanych 
freskami Von Corneliusa. 


BAZYLIKA $W. KLARY W NEAPOLU, 
wzniesiona przez żonę króla Roberta Ande- 
gaweńskiego przed 1282 rokiem z rozkazu 
podesty została zamknięta dla publicznosci ze 
względu na zły stan dachu, grożący zawale- 
niem. Przypomnieć należy, że w tej bazylice 
wznosi się monumentalne mauzoleum Roberta 
Andegaweńskiego, króla neapolitańskiego, u- 
ważane prez historyków sztuki za najpiękniej- 
szy okaz sztuki toskańskiej trzynastego wieku. 
Podcas trzęsienia ziemi w XV wieku sufit za- 
walił się i niektóre ze ścian zostały uszkodzo- 
ne. Po ówczesnej przeróbce i odrestarowaniu, 
bazylika Św. Klary została ponownie odre- 
staurowana w XVIII wieku. 


SKARB WIEŻY BENTIVOGLIO W 
BOLONJI. Dnia 13 listopada 1489 Jan Benti- 
voglio, tyran Bolanji, rozpoczął budowę wy- 


sokiej wieży przy swoim pałacu, dając rozkaz | 


swemu sekretarzowi zamurowania potajemne- 
go w fundamentach czterech waz z terrakoty, 
pełnych monet złotych i srebrnych. Dnia t3 
kwietnia 1504 roku wieża ta została napoły 
rozwalona prze pioruny. a w 1507 roku, po 
wygnaniu Jana I Bentivoglio z Bolonji przez 
zwycięskie wojska papieża Juljusza II, lud bo- 
łoński zburzył pałac i wieżę, pozostawiając je- 
dynie ruiny, które przetrwały do 1750 roku, 
w którym na gruzach pałacu i wieży wybudo- 
wano obecnie istniejący teatr miejski. W 1925 
roku przypadkiem odkryto fundamenty wieży 
Bentivoglio. Po kilku latach sporów pomiędzy 
historykami przystąpiono do zburzenia części 
murów, w których, według tradycji, miały się 
przechowywać owe cenne wazy. Pomimo po- 
szukiwań, skarbu wieży Jana II Bentivoglio 
nie odnaleziono, kładąc kres legendzie. 


KSIĄŻKA O  RIN-TIN-TINIE: Leo 
Duncan, właściciel słynnego psa Rin-Tin-Tina, 
bohatera całego szeregu filmów, przygotowuje 
książkę, w której opisuje dzieje tego niezwy- 
kłego zwierzęcia od czasu, gdy pełniło służbę 
na froncie francuskim. Rin-Tin-Tin, który 
znajduje się obecnie w Nowym Yorku, prze- 
wieziony zostanie wkrótce do Europy. Podróż 
ta będzie zarazem epilogiem książki. 


Wyszedł z druku Nr. $ dwutygodnika 
„Młoda Matka”. Na treść jego złożyły się 
następujące prace: „Płaska stopa“ — Dr. C. 
Hoppe, „Czy należy leczyć zęby mleczne“ — 
Fr. Richterowa, „O odtsrzykiwaniu pokar- 


mu“ — Dr. M. Stopnicka, „Z higjeny macie- 
rzyństwa” — Dr. J. Śmiarowska, „Wychowaw- 
czyni“ — Dr. P, Baumryter, „Matka jako 
psycholog“ — J. Dylińska, „Ogrodownictwo 
dla dzieci“ — J. Brzósko-Guderska, „Echa 


wiecu rodziców“ — H. Stebelska, Odpowiedzi 
na listy rodziców. 


„Kobieta Współczesna“. Wyszedł z druku 
Nr. 10 tygodnika „Kobieta Współczesna“, po- 
święcony pamięci bohaterskiej walki, mężnego 
wytrwania i zwycięstwa młodzieży w roku 
1905. Numer ten wydany w 25-tą rocznicę 
strajku szkolnego, zawiera zbiór wspomnień 
uczestniczek strajku i stanowi cenny doku- 
ment historyczny. Czytamy więc prace: Anna 
Podgórska: „Walka o szkołę polską (1903— 
1908 r.)', H. Radlińska: „Wspomnienia z tam- 
tych czasów“, Irena Jabłowska: „Bojkot szkoły 
rosyjskiej“, „Historyczne dokumenty”, Cz. 
Wojeńska: „Rozważania sentymentalne“, Wan- 
da Nawroczyńska: „Moje wspomnienia z 
przed 25 lat“. — Prócz tego czytamy dalszy 
ciąg powieści „Anna Edes“ — Desider Koszto- 
lanyi, „Opowieść bez nazwy* — Donn Byrne 
(przekład z angielskiego St. Kuszelewskiej), 
oraz „Sztuki plastyczne“ — N. Samotyhowa, 
„Z teatrów“ — Z. P. — Do numeru jest do- 
łączony dodatek „Mój Dom“ i tablica robót. 


„Przegląd Społeczny“ miesięcznik poświę- 
cony zagadnieniom pracy społecznej i opicki 
nad dzieckiem przynosi w ostatnim zeszycie: 
dr. Maks Schaff — Niewygłoszone przemó- 
wienie; Olga Reichenstcinówna — Twórczość 
rysunkowa dzieci; dr. Helena Katz — O błę- 
dach i granicach wychowania; ponadto ob- 
szerną kronikę, 


„Hutnik“ miesięcznik organizacyj hutni- 
czych zawiera w dziale technicznym między 
innemi: niektóre zjawiska i obserwacje nad 
zawieszaniem się wielkich pieców — St. Ho- 
lewiński; O wytopie stali sposobem inż. Su- 
rzyckiego; Postępy w obróbce stali i wiele 
innych. Ponadto w numerze jest bogaty dział 
gospodarczy, statystyka i kronika. / 


Narady Gospodarcze Rządu z Delegatami 
Izb Przemysłowo-Handlowych w dniu 7 i 8 
października 1929 r„ Warszawa, 1929, str. 
361. Nakładem Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu ukazało się wydawnictwo, zawierają- 
ce przebieg obrad konferencyj gospodarczych 
Rządu i Izb Przemysłowo-Handlowych. Część 
pierwsza broszury obejmuje przemówienia 
ówczesnego Premjera dr. Kaz. Świtalskiego, 
p. Min. Kwiatkowskiego, p. Inż. Klarnera, na 
część drugą składają się referaty. wygłoszone 
w czasie zjazdu i dyskusja. Część trzecią sta- 
nowią przemówienia p. Min. Kwiatkowskiego 
i p. Prezesa Klarnera, wygłoszone w chwili 
zamknięcia obrad. Całość książki, będąca do- 
kładnem odzwierciadleniem obrad, zawiera 
dużo ciekawych materjałów i mysli zawar- 
tych w referatach i przemówieniach. 


Najdawniejsze polskie wiadomości 
o Nowym Świecie. 


Pierwsze wamanhi w lite. aturze 
polskiej o Ameryce dotyczą przede- 
wszystkiem jej odkrycia. Żywe zainte- 
resowanie kwestjami astronomicznemi 
1 geograficznemi wśzód  profescrów 
krakowskiej Uczelni na  prze.omie 
wieków XV i XVI, nadto ożywi ne 
podówczas stosunki kulturalne Polski 
z Zachodem sprawiiy, że wiadomość 
o odkryciu nowej części Światą dotar- 
łą do Krakowa dosyć wcześnie. 

Kursowały już wtedy w 1-szych la- 
tach XVI w. w Niemczech i we Wilo- 
szech ulotne druki, obwieszczaj ce 
światu o znamienitem odkrvciu. 

Polska, rzecz oczywista, ną p>- 
dobne »gazetki« się nie zdobyła. Zato 
już w 1506 r. Jan z Głogowy, 
wydając w Krakowie popularne pod- 
ówczas dzieło Jana z Holywood (Sa- 
crobosco) »O sferze« w dodanym 
przez siebie komentarzu pzmieszcza 
wzmianke o odkryciu Ameryki. Od- 
krycie przypisuje Portugalczykom. Po 
wiada, że odkryli oni »ojczyznę pie- 
przu«, a kraj ten nazywają nowym 
światem (novus mundus). 


Następną z kolei wiadomość »ame 
rykańską« zawdzięczamy również 
profesorowi krakowskiego Uniwersy- 

tetu, znakomitemu geografowi, na 
stępcy Jana z Głogowy na katedrze, 
Janowi ze Śtobnicy, w dziele 
jego p. t. »lntioductio ın Pth lor- 
Cosmographiam« (wyd. w Krakowie 
1512, potem jeszcze kilkakrotnie), 

Dzieło to, będ;ce w pierwszym 
rzedzie szkolnym podręcznikiem, za- 
wiera już dosyć obfite i dokładne u- 
wagi o Nowym Świecie. Korzystał w 
tym względzie Jan ze Stobnicy ze 
wzmiankowanych druków ulotnych, 
przedewszystkiem z opisu podróży A- 
merigą Vespucciego oraz z »Kosmo- 
grafji« Waldseemiillera (Hylącomylu- 
Sa), gdzie po raz pierwszy autor na- 
zwał odkrytą ziemię Ameryką od 
imienia właściwego jej odkrywcy, Pi- 
sze więc Jan ze Stobnicy, że poza Eu- 
ropą i Atryką odkryta została wiel- 
ka ziemia, zwana od Ameriga Amery- 
ką. Nadto, pisze, odkryto wiele wysp 
na oceanach: wschodnim,  południo- 
wym i zachodnim. Polski geograf 


| próbuje nawet 


w swem dziele okre- 
Ślić położenie geograficzne Ameryki. 
W dziele Jana ze Stobnicy spotyka- 
my się z mapą (drzeworytem) No- 
wego Świata, opartą o portugalskie 
mapy żeglarskie t. zw. »portulany«. 
Nowością jest tutaj połączenie Ame- 
ryki północnej z południową waz- 
kim przesmykiem (panamskim), ist- 
nienie którego stwierdził dopiero w r. 
1516 Balboa, a zatem w rok po wyj- 
ściu mapy. 

Powtórzenie tych wiadomości, a 
nawet pewne ich rozprowadzenie 
znachodzimy w dziele, również pro- 
fesora krakowskiego, Mateusza 
Kmity z Szamotuł w komen- 
tarzu do dzieła  Sacrobosco (Krak. 
1522 u Hallera), Amerykę nazywa tu- 
taj autor bez wahania czwartą czę- 
ścią Świata. 

Mikołaj Kopernik, które- 
go pobyt we Włoszech (1496—-1505) 
przypadł właśnie na epokę odkryć 
geograficznych, odkrycie Ameryki u- 
żywa jako dowodu na kulistość na- 
szego globu. 

W tych kilku wzmiankach musi 
uderzyć fakt, że nic zgoła one nie 
mówią o Kolumbie, Wie o nim Mar- 
cin Bielski, gdy pisze: »Na 
wschód słońca jechał Krzysztof Co- 
lumbus, rodem z Wenecjej; ten zaje: 
chał tak daleko pod ziemię, aż wi- 
dział »polum antarcticum« (biegun 
południowy «). 

W »Kronice« (1551) pisze o No- 
wym Świecie: »Ameryka wysep na 
zachód słońca jest na wielkiem mo- 
rzu oceanie, która jest tak wielka, że 
je wa zwarta czięke” E i 
ta poczytują, a niedawno znaleziona 
jest od Ameryka Vespucci, Hiszpa- 
na(!) lata pańsk. 1497«. Charaktery- 
styczn e są współczesne „marginalia“, 
spotykane na egzemplarzach Bielskie- 
go kroniki, pełne podziwów, jak np. 
»Patrzaj dziwów« i t. p. 

Nieliczne te i skąpe wiadomości 
mnożą się szybko z każdym rokiem. 
Literatura naukowa polska, historycz- 
na i piękna XVI w., liczne składają 
dowody, że zainteresowanie Ameryką 
było w Polsce znaczne, tak, że pod 
koniec XVI w. mógł Klonowicz pi- 
sać w swym »Flisie« (1598): 

»Już Ameryka, już i Magiellana 

Śmiałym Hiszpanom morzem 

[dojechana. 
Szczęśliwe wyspy, on bohaterski raj. 

Wie o nim nasz krajc, 

Dr. Antoni Knot. 


Kraj Matuzalemów. 


Bułgarja jest tym szczęśliwym kra- 
jem w Europie, w którym najwięcej 
żyje takich ludzi, co przekroczyli sto 
lac życia. Bułgarski urząd statystycz- 
ny postanowił przed kilku laty zba- 
dać dane, na których opiera się ta dłu- 
gowieczność. Po ih zmud- 
nych badaniach opublikowano obecnie 
wyniki tych badań, zawierających 
wiele interesujących szczegółów. 

W czasie ostatniego spisu ludności 
w grudniu 1926, na 5%* miljona mie- 


szkańców, niemniej jak 1.762 osób 
podało swój wiek na lat sto albo i 
więcej. Ta liczba nawet bułgarskim 


władzom wydawała się zbyt wygóro- 
waną. I faktycznie po ponownem 
zbadaniu tej rzeczy okazało się, że 
jedynie 158 było w stanie bez wątpie- 
nia udowodnić, że zobaczyły światło 
dzienne przed wiekiem. 

_ Tymi nowoczesnymi Matuzalema- 
mi są prawie wyłącznie chłopi, po- 
chodzący przeważnie z górskich oko- 
lic kraju. Budowę ich ciała charakte- 
ryzuje: mniej, niż Średni wzrost, nie- 
zwykle wielka objętość piersi i pewna 
podsadkowatość. Większość z nich 
wstąpiła w związki małżeńskie mię- 
dzy 20 a 35-tym rokiem Życia, żaden 
jednak później. Jedna ze stuletnich 
niewiast miała w swem długiem życiu 
aż pięciu małżonków. Uderzającą jest 
płodność tych ludzi; na jednego stu- 


letniego przypada przeciętnie siedmio- 
ro dzieci. 


Ponieważ 75% rodziców obec- 


nych stuletnich zmarło w wieku mię- | 
dzy 90 a roo latami, doszli statysty- 


cy do wniosku, że długowieczność 
jest dziedziczną, o ile warunki Życio- 
we pozostają te same. Co się tyczy 
pożywienia, to widocznie najzdrowsze 
jest bezmięsne albowiem 95% stulet- 
nich było ścisłymi  wegetarjaninami, 
3% cylko tu i ówdzie niewiele spoży- 


wało mięsa a jedynie 2%  jadąło je 
stale, 

Natomiast, ci którzy lubią czasem 
pocieszyć się kieliszkiem, dowiedzą 


się z zadowoleniem, że 80% bułgar- 
skich Matuzalemów dziś jeszcze stale 
używa regularnie alkoholu a tylko 
20% należy do jego przeciwników. 
Mniej jest palaczy bo jedynie około 
dwie trzecie. Wśród  stuletnich nie- 
wiełką większość stanowią kobiety. 

Największa ilość stuletnich spełnia 
zawód owczarzy. Przeważną część 
roku spędzają na dalekich połoninach, 
w zupełnej samotności, wśród swo- 
ich zwierząt, spiąc zawsze na wolnem 
powietrzu, Okryci tylko swym nieod- 
łącznym kożuchem. 

ycie miasta natomiast, pełne ru- 
chu, trosk i wrzawy nie rodzi Matu- 
zalemów. 

Przypomnieć tu należy, że znany 
profesor Miecznikow twierdzi, że 
długowieczność wogóle wszystkich 
górali jest wynikiem obfitego spoży- 
wania przez nich zsiadłego mleka, 
które działa niezwykle korzystnie na 
proces trawienia i wogóle na przemia- 
nę materji. 

„W związku z tem wszystkiem pa- 
miętajmy, że w porównaniu z minio- 


nemi wiekami długość ludzkiego ży- 
cią znacznie się wzmogła. Rozwój li- 
nji życiowej ujawnia 
w Ameryce dzięki stosowaniu tam na 
szeroką skalę najnowszych zdobyczy 
higjeny. I tak kiedy początkiem 19 
stulecia więk przeciętny wynosił tam 
35 lat, pod koniec stulecia wynosi 
już 45 lat, zaś w r. 1921 58 lat. Eu- 
ropa pozostaje pod tym względem w 
tyle za Ameryką, chociaż i tu prze- 
ciętna linja życiowa znacznie się 
wzmogła w porównaniu z jej długo- 
ścią przed 100 laty. Wśród krajów 
europejskich najkorzystniej rzecz 
przedstawia się w Anglji. 


Że zwolna zbliżamy się do długo- 


wieczności, na to wskazuje choćby 
obserwacja dzisiejszych  »starców« i 
»staruszek«. Sędziwy starzec pełni 
dziś dalej swe obowiązki zawodowe 


zajmując nieraz najwybitniejsze stano- 
wiska w swem społeczeństwie. Balza- 
kowska „La femme le trente ans* 
należy do przeszłości a granicą wieku 
niebezpiecznego przesunęła się do 40 
a nawet ṣo lat. 


A zatem możliwość przedłużenia 
życia stoi przed nami otworem. Idzie 
tylko o to, by ją wykorzystać. Po- 
trzebna do tego jest współpraca pań- 
stwa i obywateli. Wodociągi, kanali- 
zacja, szpitale, opieka społeczna i od- 
powiednie życie to są momenta, któ- 
re nas mogą przemienić w Matuza- 


lemów. Gd. 


się szczególnie ` 


Trzynastka w karjerze 


Primo de Rivery. 


W jednej z gazet wiedeńskich 
ktoś, kto ma widać dużo czasu wol- 
nego, zadał sobie trud i wykazał jak 
fatalną była liczba trzynaście dla by- 
iego dyktatora Hiszpanii. 

Oto kilka przykładów ilustrują- 
cych to twierdzenie: 

Dyktatura Primo de Rivery trwa 
ła 76 miesięcy; dodajmy obie tu cyf- 
ry a otrzymamy jako sumę liczbę 13. 
U steru władzy był Primo de Riverz 
przez 2.326 dni; suma tych cyfr daje 
znów 13. Rok w którym Primo de 
Rivera zmuszony był zrzec się dykta- 
tury, to rok 1930. Data ta daje zna- 
wu tę samą kombinację cyfr. Jeśli 
uwzględnimy, że objął on swą dy- 
ktatorską władzę w dniu 13 września 
i żestanowisko jego składa się z trzy- 
nastu liter, to dla ludzi przesądnych 
jest naprawdę nad czem się zastano- 
wić. (—z.—) 


Podróż dookoła Polski. 


Z Poznania wyruszyli na rowerach 
w podróż dookoła Polski Lucjan Le- 
wandowski i Eugenjusz Pieńkowski. 
Podróż ta ma być niejako treningiem 
do zamierzonej przez nich podróży na- 
około Świata. Podczas swej wędrówki 


.po Polsce obaj podróżnicy wygłaszać 


będą w Kółkach rolniczych w Kongre- 
sówce i na Kresach Wschodnich szereg 
odczytów, według materjałów, dostar- 
czonych przez Państwową Fabrykę 
Związków Azotowych w Chorzowie. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 13 marca 1930. 
Z A aE 
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Ogłoszenia urzędowe. 


FIRMY. 


Firm. 159/30. C. VI. 527. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „C“ wpisano: Dzień wpi- 
su: 1r lutego 1930. Spółka z ograniczoną od- 
powiedzialnością po myśli ustawy z dnia 6-go 
marca 1906, L. $8, Dz. P. P., oparta na kon- 
trakcie spółki z daty Kraków, dnia 20 grudnia 
1929 r., L. R. 14.778. Brzmienie firmy: „Cri- 
stalony", Spółka z ograniczoną odpowiedzial- 
nością, hurtowny handel skór. Siedziba: Kra- 
ków, ul. Bożego Ciała l. 1. Przedmiot przedsię- 
biorstwa: zakup i hurtowna sprzedaż skór na 
własny rachunek, zajmowanie się komisowym 
handlem skór oraz pośredniczenie przy zaku- 
pnie i sprzedaży skór wszelkiego rodzaju, tak 
krajowej, jak i zagranicznej prowenjencji. — 
Kapitał zakładowy wynosi 20.000 zł., wpłacony 
w całości. Zarząd spółki składa się z dwóch 
zawiadowców. Zawiadowcami ustanowieni Zo- 
stali: Zygmunt Bilewicz, dyrektor firmy Wol- 
ny Dom Składowy S. A. w Krakowie, ul. Ło- 
bzowska |. 26 i Ignacy Pacanower, kupiec w 
Krakowie, ul. Dietlowska l. 19. Czas trwania 
Spółki: nieograniczony. Do zastępowania spół- 
ki na zewnątrz upoważnieni są obaj zawiadowcy 
łącznie. Podpis firmy następuje w ten sposób, 
że pod pełnem brzmieniem firmy, wydruko- 
wanem, wypisanem lub wycisnięrem pieczęcią, 
położą obaj zawiadowcy podpisy. Rok obra- 
chunkowy: kałendarzowy. Przepisy dotyczące 
likwidacji zawarte są w art. XVIII kontraktu 
Spółki. Wpisano na podstawie podania z dnia 
8 stycznia 1930 i kontraktu spółki z dnia 20 
grudnia 1929. 2275 

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 

Kraków, dnia ro lutego 1930. 


Firm. II. 127/30. A. V. 132. Do ts, rejestru 
handlowego Oddział „A“ przy firmie: „Berisz 
Abraham", wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 
31 stycznia 1930. Z dniem 16 lipca 1929 za- 
warto jawną spółkę handlową. Jawnymi spól- 
nikami są: dotychczasowy właściciel firmy: 
Berisch Abraham, kupiec w Krakowie, ul. Sien- 
na |. 1, Rachela czyli Rena Klein, kupcowa 
w Krakowie, ul. Sienna l. 1 i Józef Klein w 
Krakowie, ul. Sienna |. 1. Podpis firmy nastę- 
puje „o BE sposób, że pod brzmieniem firmy 
umieści swój podpis Józef Klein wspólnie z Be- 
rischem Abrahamem, albo wspólnie z Rachelą 
czyli Reną Kleinową. Wpisano na podstawie 
podania z dnia 28 stycznia 1930 r. 2276 

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 

Kraków, dnia 30 stycznia 1930. 


ś Firm. II. 107/30. B. II. 156. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „B“ przy firmie: „„Herbe- 
wo" Sp. Akc. Herliczka, Bełdowski, Wołoszyń- 
ski, Zjednoczone fabryki tutek i bibułek, wpi- 
sano dodatkowo: Dzień wpisu: 10 lutego 1930. 
Kapirał zakładowy spółki wynoszący kwotę 
374.000 zł., podwyższony został o kwotę 66.000 
zi. czyli do kwoty 440.000 zł. drogą przelania 
woty 66,000 zł. z funduszu rezerwowego 
spółki. Kapitał zakładowy spółki podzielony 
Jest obecnie na 4400 sztuk akcji na okaziciela, 
opiewających po 100 zł. nominalnej wartości 
ażda. Zmieniono brzmienie $$ 7 i 17 statutu 
dotyczących wysokości kapitału zakładowego 
oraz akcji. Wpisano na podstawie podania oraz 
uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia 27 
kwietnia 1929 zatwierdzonej postanowieniem 
Ministrów Przemysłu i Handlu oraz Skarbu 
z dnia 15 listopada 1929. 2278 
Sąd okręgowy, Wydział II, handlowy. 
Kraków, dnia 8 lutego 1930. 


Firm. II. 95/30. C. VI. $26. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „C“ wpisano: Dzień wpi- 
Su: 29 stycznia 1930. Spółka z ograniczoną od- 
powiedzialnością po myśli ustawy z dnia 6-go 
marca 1906, L. $8 d. u. p, oparta na kontrak- 
cie spółki z daty Bochnia 27 grudnia 1929, L. 
R. 3372. Brzmienie firmy: „Chirurgja”, fabryka 
szklanych aparatów chirurgicznych i ozdób 
choinkowych, Spółka z ograniczoną odpowie- 
dzialnością w Bochni. Siedziba: Bochnia. Przed- 
miot przedsiębiorstwa: fabryka i sprzedaż 
szklanych aparatów chirurgicznych i ozdób 
choinkowych. — Kapitał zakładowy wynosi 
21.000 zł., wpłacony w całości gotówką 330 
zł., aportami 20.670 zł. Zarząd spółki składa 
się z trzech zawiadowców. Zawiadowcami u- 
stanowieni zostali: Herman Schwimmer, Adolf 
Rosenberg i Jakób Rosenberg, kupcy w Bochni. 
Podpis firmy następuje w ten sposób, że każ- 
docześni zawiadowcy pod wydrukowanem, 
stampilją wycisniętem lub przez kogokolwiek 
wypisanem brzmieniem firmy dwaj zawiadow- 
cy kolektywnie, a to obecnie Herman Schwim- 
mer i Adolf Rosenberg lub Herman Schwim- 
mer : Jakób Rosenberg wypiszą własnoręcznie 
początkowe litery swych imion i całe swoje na- 
zwiska. Rok obrachunkowy: kalendarzowy. — 
Czas trwania spółki: nieograniczony. Przepisy 
dotyczące likwidacji zawarte są w art. XVIII. 
kontraktu spółki Wpisano na podstawie po- 
dania z dnia zr stycznia 1930 kontraktu spółki 
z dnia 27 grudnia 1929 i uchwały Walnego 
Zgromadzenia z dnia 27 grudnia 1929. 

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 


Kraków, dnia 28 stycznia 1930. 2260 


= Firm. I. 37/30/Spółk. II. 104. Zmiany re- 
jestrowe. I. Na podstawie decyzji rekutsowej 
Sądu Apelacyjnego w Krakowie z dnia 8 
stycznia 1930 -. Sygn. III. R. 247/29, uchyla- 
jącej ts. uchwałę z dnia 14 listopada 1929 
Firm. 340/29/Spółk. lI. 104 zarządza się z la-ą 
zisiejszą w rejestrze handlowym przy firmie 
„Zakład Zdrojowo-kąpielowy Józefa i Emmy 
Załuskich“ w Iwoniczu wykreślenie uskutecz- 
nionego w dniu 14 listopada 1929 wpisu co do 
wykreślenia Emmy Załuskiej jako mającej do- 
tąd wyłączne upoważnienie do zawiadowstwa 


| i zastępstwa tej spółki oraz co do wpisania 


w jej miejsce Michała Załuskiego w Czarno- 
żyłach (Wojew. Łódzkie) jako zawiadowcy i 
upoważnionego do wyłącznego zastępstwa 
spółki który pod brzmieniem firmy zamie- 
szczać będzie swój podpis jako: „M. Załuski”. 
II. Równocześnie załatwiając wniosek Józefa 
Załuskiego z dnia 26 sierpnia 1929 Firm. 
340l29/5pólk. II. 104 zarządza się: a) wykre- 
ślenie Emmy Załuskiej jako prokurentki po- 
wyższej firmy i b) wpis Michała Załuskiego 
jako generalnego pełnomocnika Józefa Zału- 
skiego począwszy od dnia s lipca 1929 roku. 
Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 


Jasło, dnia 6 lutego 1930. 2310 


Firm. 173 29. Rej. A. 173/641. Uchwała. 
Zarządza się wpis do rejestru handlowego 
kupców pojedyńczych następującej firmy: 
Franciszek Kościówko starszy „skup t export 
nierogacizny i bydła w Rohatynie*. Przedmio- 
tem przedsiębiorstwa jest skup i eksport nie- 
rogacizny i bydła, poza granice Państwa. Wła- 
ściciel prowadzi księgi handlowe i tam pod- 
pisuje Firmę, Data wpisu: 13 stycznia 1930. 

Sąd okręgowy. Wydział II. 2370 

Brzeżany, dnia 23 października 1929. 


PILCYTA CJE 


E. 2842/29. Strona zobowiązana Schcindla 
Sandman zastąpiona przez kuratora adw. dra 
Jaremę. Na wniosek Herscha Froma z Turzego 
odbędzie się dnia 9 kwietnia r930 o godz. 10 
przedpoł, w biurze Nr. 8, II piętro licytacja 
realności: Księga gruntowa Topolnica. Whi. 
426. Oznaczenie realności: grunta orne. War- 
tość szacunkowa wraz z przynależ. 2.000 zł. 
1/3 whl. 331, grunta orne, dom micesztalny. 
Wartość szacunkowa wraz z przynależ. 682 
zł 45 gr. Najniższa oferta 1788 zł. 45 gr. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi, 

Sąd powiatowy, Oddział V. 


Stary Sambor, dnia 27 lutego 1930. 2448 


E. 3647/29. Edykt licytacyjny. Dnia 14 
marca 1930 odbędzie się licytacja realności 
lwh. 423 w 1/6 i lwh. 424 w połowie gminy 
Przyszowa Marcina Śmierciaka własnej. Cena 
szacunkowa wynosi 4742 zł. najniższa oferta 
3181 zł. Warunki licytacyjne i dokumenta 
można przejrzeć w tut. Sądzie. 1446 

Sąd grodzki. 


Limanowa. 23 stycznia 1930. 


E. 5456l29/5. Edvkt licytacyjny. Dnia 8 
kwietnia 1930 o godzinie 9 przedpoł. w pod- 
pisanym Sądzie biuro Nr. 64 odbędzie się licy- 
tacja realności wh. 251 ks. gr. gm. kat. Pod- 
górze skladająca się z parc. bud. lk. 121 wraz 
z budynkiem I-piętrowym murowanym przy 
ul. Brodzińskiego 1. orj. 7. Cena Bali A 
wynosi 32.450 zł. Niższe oferty nie będą przy- 
jęre. Dalsze warunki sprzedaży i zapłaty mož- 
na przejrzeć w Sądzie biuro Nr. 66. 2445 

Sąd grodzki na Podgórzu, Oddział III. 

Kraków, dnia 10 lutego 1930. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Prez. 8010/30. Sąd apelacyjny ogłasza, że 
pan Samuel Roth notarjusz w Mikołajowie 
przeniesiony do Tarnopola dnia 1 marca 
1930 urzędowanie w Tarnopolu obejmuje. 


Lwów, dnia 27 lutego 1930. 2348 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO 


T. 593/29. Jan Wolf, urodzony 1887, 
Bryńce Cerkiew, jako żołnierz austrjacki zagi- 
nął, Celem uznania za zmarłego wywa się, aby 
do pół roku zgłosił się lub udziełono wiado- 
mości o nim Sądowi. 1162 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 16 stycznia 1930. 


. T. 399/29. Dmytro Stasiuk z Sadek, żoł- 
nierz byłej armji austr, zginął bez wieści. Wy- 
daje się ogólne wezwanie powiadomić o zagi- 
nionym Sąd lub kuratora Dra Finklera, adw. 
w Czortkowie do dnia 20 sierpnia 1930. 


Sad okręgowy. 


Czortków, dnia 30 stycznia 1930. 1130 


T. 401/29. Pawel Melnyk, syn Andrzeja, 
z Sadek. żołnierz byłej armji austr. zginął bez 
wieści. Wydaje się ogólne wezwanie powiado- 
mić o zaginionym Sąd lub kuratora Dra 
Frinkla. adw. w Czortkowie do dnia 20 sier- 
pnia 1930. 1131 
Sąd okręgowy, 

Czortków, dnia 30 stycznia 1930. 


T. 403/29. Michał Tianiak z Sadek. żoł- 
nierz byłej armji austr, zginął bez wieści. Wv- 
daje się ogólne wezwanie powiadomić o za- 
ginionym Sąd lub kuratora Dra Birnbauma, 
adw. w Czortkowie do dnia 20 sierpnia 1930. 


Sąd okręgowy. 


Czortków, dnia 30 stycznia 1930. 1132 


T. VI. 26/27. Wojciech Nowak rolnik z 
Podłęża pobrany do 4 p. p. (5 Dywizji) woj- 
sko łączności, zaginął w roku 1920. Wdrażając 
postępowanie celem uznania wymienionej o- 
soby za zmarłą. a zarazem ogłasza się wezwa- 
nie, ażeby udzielono wiadomości o  zaginio- 
nym Sądowi i wzywa się go, aby stawił się 
przed podpisanym Sądem lub w inny sposób 
dał znać o sobie. Po dniu ro marca r931 Sąd 
na ponowny wniosek wyda orzeczenie. 2261 
Sąd okręgowy, Oddział VI. cywilny. 
Kraków, dnia 11 lutego 1927. 


T. IV. 84129. Michał Sikora, urodzony 
25 września 1896 w Kamieniu pow. Nisko, 
syn Jana i Magdaleny, w sierpniu 1914 za- 
brany został jako cywilny woźnica do b. ar- 


nn TM — 


| mji austrjackiej = następnic w sierpniu 191$ 
pobrany do służby wojskowej w nieznanym 
pułku tej armji od 1915 nie dał o sobie ża- 
dnej wiadomości.  Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego wzywa się 
aby zawiadomicno Sąd o zaginionym do 6 
miesięcy. 2304 
Sąd okręgowy. 
Rzeszów, dnia 6 grudnia 1929. 


T. 204/29. 1) Stefan Rużyłowicz syn Mi- 
chała i Anny ur. 2/7 1890 r. gr. kat. w Wo- 
łosiance jako żołnierz armji austrjackiej miał 
zginąć na froncie rosyjskim pod Łuckiem w 
r. 1915. IlI) Wasyl Rużyłowicz syn Michała 
i Anny ur. 28/12 1893 r. w Wołosiance gr. 
kat. jako żołnierz armji austrjackiej miał zgi- 
nąć na froncie rosyjskim pod Krakowem w 
roku 1914. Wiadomości o nich udzielić na- 
leży tutejszemu Sądowi który po sześciu mie- 
siącach od tego ogłoszenia wyda ostateczne 
orzeczenie. 2333 


Sąd okręgowy, Wydział I. 
Stryj, dnia 10 lutego 1930. 


T. 66/29. Jan Brutkowski syn Marcina, 
urodzony 25 maja 1884 w Kruhowie powiat 
Złoczów, zaginął od roku 1916 jako żołnierz 
austrjacki na wojnie światowej. _ Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
a małżeństwa z Anną Martyniszyn zawartego 
za rozwiązane, wzywa się aby o zaginionym 
uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora 
adwokata dr. Katza w Złoczowie którego u- 
stanawia się obrońcą węzła małżeńskiego. 

2247 
Sąd okręgowy. 
Złoczów, 4 kwietnia 1929. 


IV. T. 108/28. 5. Michał Józef dwojga 
imion Starzyk urodzony 16 września 1897 
w Jodłówce tuchowskiej powiat Tarnów syn 
Augustyna i Rozalji Kopek jako żołnierz by- 
łego austrjackiego 57 pułku piechoty oraz u- 
czestnik wojny Światowej na froncie włoskim 
w roku 1917 bez wieści zaginął. Wzywa się 
każdego o udzielenie tutejszemu Sądowi lub 
jego kuratorowi dr. Wilhelmowi Maschlerowi 
adwokatowi w Tarnowie wiadomości o za- 
ginionym, zaś poszukiwanego Michała Sta- 
rzyka wzywa się aby tutejszy Sąd uwiadomił 
o swem życiu do 6 miesięcy od daty ogło- 
szenia tego edyktu sądowego. Dopiero po u- 
piywie tego terminu edyktalnego i na po- 
nowny wniosek wyda się ostateczne orzecze- 
nie sądowe uznające go za zmarłego. 2237 

Sad okręgowy, Wydział IV. 

Tarnów, 30 grudnia 1929. 


IV. T. 88/29. 6. Piotr Pawel Pietruszew- 
ski urodzony 8 października 189ę w Dębicy 
powiat Ropczyce syn Antoniego i Heleny 
Klisiewicz jako żołnierz byłego austrjackiego 
57 pułku piechoty oraz uczestnik wojny świa- 
towej pojmany został do niewoli rosyjskiej 
gdzie w Smoleńsku jako jeniec wojenny 18 
lipca 1916 utonął w Dnieprze. Wzywa się 
każdego o udzielenie tutejszermu Sądowi lub 
jego kuratorowi dr. Stanisławowi Małeckiemu 
adwokatowi w Tarnowie wiadomości o za- 
ginionym zaś poszukiwanego Piotra Pawła 
Pietruszewskiego wzywa się aby tutejszy Sąd 
uwiadomił o swem życiu do 3 miesięcy od 
daty ogłoszenia tego edyktu sądowego. Do- 
piero po upływie tego czasokresu edyktual- 
nego Sąd na ponowny wniosek wyda orze- 
czenie o dowodzie jego śmierci. 2236 


Sąd okręgowy, Wydział IV. 
Tarnów, 30 grudnia 1929. 


IV. T. 77/29. Jan Stefan dwojga imion 
Stachnik z Ropczyc urodzony 25 grudnia 
1886 w Pietrzejowej powiat Ropczyce syn 
Szymona i Marji Sulisz jako żołnierz byłego 
austriackiego 17 pułku piechoty obrony kra- 
jowej padł 28 sierpnia 1914 roku w czasie 
wojny na froncie rosyjskim pod Kraśnikiem. 
Wzywa się każdego o udzielenie tutejszemu 
Sądowi lub jego kuratorowi dr. Franciszkowi 
Zarembic adwokatowi w Tarnowie wiadomo- 
ści o zaginionym zaś poszukiwanego Jana Ste- 
fana dwojga imion Stachnika wzywa się aby 
tutejszy Sąd uwiadomił o swem życiu do 3 
miesięcy od doty tego ogłoszenia edyktu są- 
dowego. Dopiero po upływie tego czasokresu 
edyktalnego Sąd na ponowny wniosek wyda 
orzeczenie o dowodzie jego Śmierci. 2235 


Sąd okręgowy, Wydział IV. 
Tarnów, dnia 30 grudnia 1929. 


Vi. T. 238/29. Antoni Kostecki rolnik z 
Wiatowic, pow. Bochnia pobrany w r. 1914 
do 13 p. p. armji austr. zaginął tegoż roku 
w bitwie pod Kraśnikiem na froncie rosyj- 
skim. Wdrażając postępowanie celem uznania 
wymienionej osoby za zmarłą, zarazem ogła- 
sza się wezwanie, ażeby udzielono wiadomo- 
ści o zaginionym Sądowi. Wzywa się, aby 
stawił się przed podpisanym Sądem lub w in- 
ny sposób dał znać o sobie. Po dniu 1o wrze- 
śnia 1930 Sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zmarłego. 2263 


Sąd okręgowy, Wydział VI. 
Kraków, dnia 22 stycznia 1930. 


VŁ T. 137/29. Antoni Adamus rolnik z 
Łętowic pobrany w 1915 r. do 32 pułku 
strzelców armji austrjackiej i podczas walk 
na froncie włoskim zaginął w r. 1918. Wdra- 
żając postępowanie celem uznania wymienio- 
nej osoby za zmarłą zarazem ogłasza się we- 
zwanie, ażeby udzielono wiadomości o zagi- 
nionym Sądowi. Wzywa się go, aby stawił 
się przed podpisanym Sądem lub w inny spo- 
sóo dał znać o sobie. Po dniu 10 września 
1930 sąd na ponowny wniosek orzeknie o- 
statecznie o uznaniu za zmarłego. 2262 


Sąd okręgowy, Wydział I. 
Kraków, 13 stycznia 1930. 
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T. 349129. Edykt. Aleksy Diaków, syn 
Andrzeja urodzony w Podwysokiem 4 marca 
1879 pobrany do armji austr., w 1914 55 pp. 
został rannym w jesieni 1914 w pierś i od tego 
czasu niema o nim wiadomości. Ogłasza się 
aby do 3 miesięcy udzielono Sądowi w Brzeża- 
mach wiadomości o zaginionym a jego się 
wzywa aby dał znać o sobie. 2372 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 12 łutego 1930. 


T. 318/29. Edykt. Filip Wojtowicz mąż 
Eudoksji urodzony 23 października 1883 w 
Józefówce ad Krzywe odszedł jako żołnierz, 
na wojnę roku 1914 i od tego czasu nie ma 
© nim wiadomości. Ogłasza się aby do 6 mie- 
sięcy od ogłoszenia udzielono Sądowi w Brze- 
żanach wiadomości o zaginionym, a jego się 
wzywa by dał znać o sobie. 2371 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, ro stycznia 1930. 


T. I. 10/30]4. Edykt. Karol Dźwigoń syn 
Macieja i Magdaleny urodzony 15 listopada 
1898 w Kańczudze zamieszkały w Nowej Wsi 
żołnierz pułku saperów armji austr. walcząc 
na froncie włoskim dostał się do niewoli gdzie 
w kwietniu 1919 wedle zeznań świadka Karola 
Wójcika zmarł w szpitalu w Ciwasso koło Tu- 
rynu. Wdrażając postępowanie celem uznania 
go za zmarłego wzywa się aby uwiadomiono 
Sąd w Wadowicach o zaginionym do 6 mie- 
sięcy od ogłoszenia, poczem Sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie. 2359 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Wadowice, dnia r2 lutego 1920. 


T. IV. 67/29/4. Edykt. Karol Maluty syn 
Józefa i Magdaleny urodzony 3 lutego 1893 
w leczy zamieszkały w Lanckoronie pow. 
Wadowice, żołnierz 56 p. p. b. armji austr., 
od roku 1916 zaginął na wojnie bez wieści. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się aby uwiadomiono Sąd w 
Wadowicach o zaginionym do 6 miesięcy od 
ogłoszenia poczem Sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie. z360 

Sąd okręgowy, Wydział IV 

Wadowice, dnia 2 lipca 1929. 


T. 52/29. Grzegorz Łozowczuk s. lwana i 
Paraski, urodzony 13 paździecnika 1890 w Bani 
Berezów powiat Kołomyja, tamże ostatnio za- 
mieszkały, wcielony został w roku tyrą do 
wojska austrjackiego i dotychczas nie powró- 
cił. Celem uznania go za zmarłego wzywa się 
o udzielenie o nim wiadomości tut, Sądowi, 

Sąd okręgowy. 
Kolomyja, dnia 7 października 1929. 2193 


T. 226/29/4. Piotr Hurak, syn Andrzeja i 
Hafiji, urodzony 18 sierpnia 1880 r. w Seme- 
nówce powiat Horodenka roku 1915 w_islony 
do 80 pułku piechoty następnie w listopa- 
dzie 1915 został rannv na froncie włoskim, 
poczem wszelki ślad po nim zaginął. Celem 
uznania go za zmarłego wzywa się o udzie. 
lenie o nim wiadomości tut. Sądowi. stor 

Sąd okręgowy. 

Kołomyja, dnia 15 paźdeiesnika 1929. 


T, 70/29 Palij (Panteleon) Dutczak s Mi 
chała i Katarzyny urodzony w Hryniawie po- 
wiat Kosów powołany w 1914 r, do b. armji 
austr.-węgierskiej jako uczestnik wojny swia- 
towej od tego roku zaginął. Celem uznania 
go za zmarłego wzywa się o udzielenie o nim 
wiadomości tut. Sądowi, 


2192 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Kołomyja, dnia r; maja 1929. 

T. 400/29, Szymon Picyszyn urodzony 


1892 w Malczycach wywieziony do Rosji za- 
ginął. Celem uznania go za zmarłego wzywa 
się, aby od pół roku od dnia ogłoszenia, u- 
dzielono wiadomości o nim Sądowi, 2188 
Sąd okręgowy. 
Lwów, dnia 14 października 1929. 


T. 342/28, Mikołaj Zimmerimann urodzo- 
ny 1898 roku w Czyżkach jako żołnierz ru- 
ski zaginął Celem uznania po za zmarłego 
wzywa się aby do ronu „d tma ozłeszenia u- 


dzielono wiadomości o ni'o Sądowi. 2137 
Sąd okręgowy. 
Lwów, dnia 22 października 1928. 
T. 404/29. józef  Rałajewicz urodzony 


1876 w Madziarkach iako żołnierz austr. za- 
ginął, Celem uznania go za zmarłego wzywa 
się, aby do pół roku od dnia ogłoszenia, u- 
dzielono wiadomości o nim Sądowi 2186 
Sąd okręgowy. 
Lwów, 11 grudnia 1929. 


T. 417l29, Agnieszka Podłowska urodzo- 
na 1890 roku zaginęła na Bukowinie 1919 
roku, Celem uznania za zmarłą wzywa się aby 
do roku od dnia ogłoszenia udzielono wiado- 
mości o niej Sądowi. 2185 
Sąd okręgowy. 
Lwów, 17 stycznia 1930, 


T. 205,29. Mikołaj Kozak urodzony 20 
maja 1896 w Derewlanach, powiat ..amionka 
Strumiłowa, zaginał od roku 19x16 jako żoł- 
nierz austrjacki na wojnie Światowej. Wdra- 
żając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się, aby o zaginionym u- 
wiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora 
adwokata dr. Sternschussa w Złoczowie. 2248 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, 30 października 1929. 


T. 197/29. Michał Isyk syn Ołeksy i An- 
ny urodzony 19/11 1880 roku w Bilczu jako 
żołnierz armji austrjackiej zaginął w roku 
1918. Wiadomości o nim udzielić należy tu- 
tejszemu Sądowi, który po sześciu miesiącach 
od tego ogłoszenia wyda ostateczne orzecze- 
nie. 1 2332 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Stryj, dnia r8 stycznia 1930. 


Sir. 5 
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Co usłyszymy przez 
radjo ? 


Środa, 12 marca. 

LWÓW (385). Godz. 11.58: Śvonał czasu 
z obserw. astronom., hejnał z wieży Marjac- 
kiej. — 12.05: Koncert z płyt gramofono- 
wych. — 17.45: Transmisja koncertu popo- 
łudniowego z Warszawy. — 18.45: Komuni- 
katy, rozmaitości. — 19.58: Sygnał czasu z 
obserw. astr. w Warszawie. — 20.15: Feljeton 
„Wielcy Szaleńcy”, wygł. dr. med. Jerzy Szpa- 
kowski (transm. z Warszawy). — 22.00 do 
22.45: Szopka polityczna (transmisja z War. 
szawy). — 22.45: Transmisja komunikatów z 
Warszawy. 

WARSZAWA  (1411).7), Godz. 12.05: 
Muzyka. — 16.15: Program dla dzieci. — 
17.45: Koncert popularny. — 18.45 Rozma- 
itości. — 19.25: „Radjokronika. — 20.15: Kon- 
cert. — 21.10: Kwadrans literacki. — 22.35: 
Kom. PAT. — 23.00: Muzyka taneczna. — 
KRAKÓW (312.8). 16.45: Koncert. — PO- 
ZNAŃ (334.8). 20.30: Koncert. KATOWICE 
(408.7). 19.10: Intermezzo muzyczne. — 
WILNO (369.1). 16.15: Koncert orkiestry woj- 
skowej. — LONDYN (261.3). 23.10: Koncert 
kameralny. — SZTUTGART (360). 20.45: 
Koncert kameralny. — BERN (430). 20.15: 
„Madame Butterfly“, opera Pucciniego. — 
BERLIN (418). 17.20: Koncert. —- LANGEN- 
BERG (473). 20.00: Koncert. — PRAGA (487). 
20.00: Koncert. — WIEDEŃ (516.3). 22.00: 
Muzyka kameralna. — RYGA (525). 18.30: 
„Tannhaduser", opera R. Wagnera. — BUDA- 
PESZT (550). 20.00: Wieczór holenderski. — 
PARYŻ (1725). 21.00: „Fortunio“ Messagera. 

Czwartek, 13 marca. 

LWÓW (385). Godz. 11.58: Sygnał czasu, 
hejnał z wieży Marjackiej, komunikat meteo- 
rologiczny. — 12.10: Koncert z płyt gramofo- 
nowych. — 17.45: Koncert popołudniowy z 
Warszawy. — 18.45: Komunikaty, rozmaito- 
ści. — 19.25: Odczyt „Powstanie stycznio- 
we w poezji rumuńskiej”, wygł. p. Dusza 
Czara. — 20.05: Feljeton „Przybyłem, zoba- 
czyłem i osłupiałem”, wygł. pp. J. Stafiera i 
A. Czupryk. — 20.30: Koncert wieczorny: 
muzyka lekka (tr. z Warszawy). — 21.30: 
Transmisja słuchowiska z Wilna. — 22.15: 
"-unsmisja komunikatów z Warszawy. 

WARSZAWA (1411). Godz. 12.40: Kon- 
cert szkolny. — 15.00: Z wykładów dla ma- 
tsrzystów: „Rola Kazimierza Wielkiego w 
dziejach polskich”, wygł. dr. H. Paszkiewicz. 
15.20: „Kochanowski“, wygł. dr. K. Górski.— 
16.15: Muzyka z płyt gramofonowych. — 


17.45: Koncert kameralny. — 19.25: Płyty 
gramofonowe. — 20.30: Koncert wieczorny. — 
23.00: Muzyka salonowa z „Oazy. — 


KRAKÓW (312). 19.25: „Powstanie stycznio- 
we w poezji rumuńskiej“, wygł. Dusza Cza- 
ra. — 20.30: Koncert wieczorny. — 23.00: 
Muzyka taneczna z restauracji „Pavillon“, — 
POZNAŃ (334). 19.10: ..Jak należy zwiedzać 
Paryż dawny“, wyeł. dr. T. Silnicki. — 19.30: 
„Czy orać głęboko, czy płytko?*, wygł. inż. 
dr. T. Świeżawski. — 20.30: Koncert muzyki 
polskiej. — KATOWICE (408). 19.30: „Sport 
jako współczesny objaw psychiczny”, wygł. 
dr. K. Załuski. — WILNO (368). 19.35: Kurs 


HENRY POULAILLE. 1!) 


Oszalały pociąg. 


POWIEŚĆ -- FILM. 
Przekład autoryzowany Stelli Olgierd. 
widniejących w 


Czasem z grup, 


oddali, dolatywały odgłosy rozmów. 
Mimowoli chwytali urywane zdania: 
- Straszne! 
... — Niedobrze jest podróżować!... 
„.. — Jak się rozpocznie czarna 
serja, nieprędko się skończy!... 
— Jdjoci! — mruczał p. Wetst- 


chield, którego jeden i ten sam te- 
mat rozmów, prowadzonych  dooko- 
ła, doprowadzał do rozpaczy. Lepiej- 
by zrobili, gdyby poszli spać! 

— Nie ulega wątpliwości! 

Pomimo niemal nadludzkich wy- 
siłków, jakie czynił, p. Werstchield nie 
mógł myśleć o niczem innem. Odgłos 
jego kroków nawet zdawał się wybi- 
jać okrutne zdanie: »gdy serja się 
zacznie... gdy serja się zacznie... 

Było to, jakby jakaś litanja... 

„. Gdy serja się zacznie... 

Obaj mężczyźni, zajęci swemi my- 
ślami, posuwali się naprzód, nie od- 
zywając się do siebie. 

Kiedy mijali teatr, z którego wy- 
lewał się tłum, wrażliwy na zimno, 
gdyż panowie byli we frakach, a pa- 
nie w strojach wieczorowych (oczeki- 


GAZETA LWOWSKA z dnia 13 marca 1930. 


fotografji dla amatorów. — 23.00: Muzyka 
z restauracji „Polonia“. — BRUKSELA (509). 


GENBERG (473). 21.00: Koncert kameralny.— 
LIPSK (259). 21.00: „Die Geisterbrautr", ballada 


21.00: Koncert z Amsterdamu. — LONDYN | Dworzaka. 


(356). 21.00: Koncert symfoniczny. — LAN- 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 11 marca. 

kursach naogół niezmienionych. 

Z papierów państwowych notowano po- 
życzkę inwestycyjną 129, konwersyjną 52.10. 

Z papierów procentowych płacono za listy 
zastawne 4 proc. Tow. Kredytowego Ziemskie- 
go 38.50. — W dziale papierów dywidendo- 
wych kupowano Gazy wschodnie po 20, Cho- 
dorów po 140 i Bank Polski 165. 

Usposobienie spokojne. 

Akcje: Bank Polski, Gazy wschodnie, tu- 
dzież papiery procentowe poszukiwane. 

Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.90. 

W transakcjach międzybankowych noto- 


wano: Nowy Jork 8.9035—8.9060, Londyn 
43.37—43.39, Zurych 172.60—172.70, Praga 
26.42—26.44, Wiedeń 125.60—125.68, Berlin 


212.25—212,60. 

Dolary silne i nadal poszukiwane. Dewizy 
europejskie podrożały, z wyjątkiem Berlina, 
który spadł w cenie. Obroty liczniejse. 

Na Giełdzie akcyjnej obroty średnie przy 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 11 marca. 
Zastój w obrotach giełdowych i pozagieł- 
dowych. 
Ceny naogół nie uległy zmianie. 
Tendencja nadal zniżkowa, usposobienie 
słabe. 


NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 


ZBOŻOWEJ. 
za 100 kg. loco stacja nada- złotych 
wania (paritas 200 km.) od Ad 
pszenica dworska ex 1929 „ . . 3275 3375 
pszenica zbiorowa ex 1929 . . . 2975 3075 
żyto jednol. ex 1929. . . . . . 1550 1600 
żyto zbiorowe ex 1929. . . . . 15:00 16550 


jęczmień browarowy . s e.. 


Ostatnie wiadomości giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 12 marca. Giełda pieniężna. O- 
broty liczne, tendencja lekko zwyżkowa, u- 
sposobienie dosyć ożywione. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Lwów, 12 marca. Giełda zbożowa. Sytu- 
acja bez zmiany, tendencja zniżkowa utrzy- 
muje się nadal, usposobienie bez zmiany. 

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 12 marca 1930 


Dolary St. Zj. 8:9000 Franki fr. „. 349200 
Bełgja 124*3500  Holandja _ 357:78:00 
Kopenhaga 2389000 Londyn 43:37:06) 
Nowy Jork _ 8'9v06 Paryż 34:91:00 
Berlin 212/5 Bukareszt 00:00 
Praga 26:43:10  Szwajcarja 172'59:00 
Sztokholm 2395000 Wiedeń 125 59'00 
wały na nich wspaniałe limuzyny!) 


posłyszeli znowu rozmowy na temat 
niedawnych wypadków: 

— Przez to przeklęte zderzenie 
pociągów, cały wieczór siedziałem w 
teatrze, jak na  rozżarzonych wę- 
glach... Mimowoli ciągłe myślałem o 
tem, czy teatr nie zapaliłby się, gdyby 
— naprzykład, nastąpiło krótkie spię- 
cie... . A wówczas mogłoby się z na- 
mi stać to, co i z tamtymi... 

P. Werstchield odwrócił się, szu- 
kając wzrokiem człowieka, który sło- 
wa te wypowiedział. 

-— Niech pan nie zwraca uwagi na 
te głupie gadania — odzywa się p. de 
Raustchein, wzruszając ramionami. 

Skręcili z bulwarów w aleję 16-tą, 
gdzie mieszkał inżynier. 

— Odprowadzę pana do domu — 
powiedział. 

Skierowali się tedy w równoległą 
aleję 18-tą. 

Stąd widać było dworzec. Przez 
moment p. Werstchield miał zamiar 
pójść tam. 

Ale p. de Raustchcin przeczuł to 
i wyperswadował mu: 

— Niech pan lepiej uda się do do- 
mu. Pani dyrektorowa byłaby niespo- 
kojna. Już i tak zasiedzieliśmy się, a 
małżonka może oczekuje pana. 

— Ma pan słuszność. 

Wkrótce przybyli na miejsce. 

Zatrzymali się przed  imponują- 
cym frontem wspaniałego pałacu p. 


jęczmień przemiałowy . . . . . 1400 1450 
jęczmień pastewny . . . . a . . 1325 1375 
owies małop. ex 1929 . . . . . 1350 1400 
kukurudza 4. - e « « » « e . 2000 2100 
ziemniaki przemysł. , . . . . . 3— 350 
fasola biała e... «. « . . . „, 45— 55— 
fasola kolorowa . . « « « « . „ 30- 35— 
fasola krasa . . . . « « „ . a 40— 45— 
groch */ę Victoria. . . . e . . 2475 2675 
groch polny . . . « . . « « . 20:00 2100 
bobik + « ete 2 „AOOEJE O WOM 20:50 
wyka czarna « « « « » » e. „ 26/55 2750 
wyka szara , « « « » « « « », „, 28'— 24— 
siano słodkie pras. . « e... 850 950 
słoma prasowana . e e... 5—  6— 
hreczka 2.14. « -.62- e „ ELOU 2200 
len... M7 SW 2 BO SOMOŚ SO 
łubin niebieski . . . « . . . . 24— 25— 
rzepak ozimy ex 1929 . . . . . —— —— 
otręby żytnie s e.. « „ . . . 08:00 0850 
otręby pszenne . . . . . . „ . 10:50 14:00 
kasza hreczana 50%, pol.. . . . 4450 4650 
kasza jaglana. . 2 2 4 a e. = ——>— 
kasza jęczmienna . . . . . . . 31'— 32— 
pęcak wra. a . sis O.O. ala OZ 
proso krajycąc* © ea « „W. ee 1200750 927375 
makuchy lniane . . . . . . „ . 32:— 33— 
mak niebieski. . . « e « « a „ I50— 160— 
mak siwy e « « « « 6 6 e s o „110— 120— 
koniczyna czerw. natur. . . e . 124— 134 — 
z 100 kg. loco wagon złotych 
Lwów od do 
pszenica dworska ex 1929 . . . 35:25 3625 
pszenica zbiorowa . „ e . « . „ 32:25 33:25 
żyto jednol. ex 1929 + « „ „ 1800 18:50 
żyto zbiorowe . . « « « « » „ „ 17:00 17:50 
jęczmień przemiał. . © „ . . o. 1625 1675 
owies mał. ex 1929 „ . . . . . 16'00 1650 
mąka pszenna 650%, e a e « . . 5900 60:00 
mąka żytnia typ urzędowy . . . 35:00 36— 
otręby żytnie. . . . „ « . . o 08:50 0900 
otręby pszenne . . . . . . . e 100 1200 
Włochy 46:75:00 Gdańsk (of.) 17335 


40/, inwestycyjna 128'50 

597 pożyczka konwersyjna 52:75 

pożyczka kolejowa konw usyjna 53 (0 
pożyczka kolejowa 102€0 

pożyczka dolarowa 73:75 

dolarówka 76:00 

8% listy zastawne Banku Rolnego 9400 
8%, oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94:00 
8%, listy zastawue Banku Gosp. Kraj. 94:00 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 12 marca 1930 


Bank Dysk. 12700 Modrzejów 13:75 
Bank Handl. 117:00 Ostrowiec B. 6059 
Zw. Sp. Żar. 78:50 Starachowice 21:50 
Bank Polski 16809 Syndyk. roln. 10:00 
Dabrowa 50:00 Zieleniewski 56'50 


Werstchielda. Wszystkie okna pierw- 
szego piętra były jasno oświetlone. 

— Rzeczywiście, Żona czeka. na 
mnie — rzekł, 

Zadzwonił. 

Lokaj zbiegł szybko po schodach 
i otworzył. 

P. de Raustchein 
szłego teścia słowami: 

— Do jutra, ojcze i proszę nie my- 


śleć o tych rzeczach... 
* 


pożegnał przy- 


A LJ 

Ciemną noc przed nimi przebijają 
żółte światła latarń. W miarę posu- 
wania, szyny wykreślają drogę, którą 
obejmują koła swą ciężką pieszczotą. 

Krajobraz, nakryty czapką nieba, 
usianego blademi gwiazdami, jest zu- 
pełnie bez znaczenia. Istnieje dła nich 
tylko zimna linja szyn. Od czasu do 
czasu odbłysk czerwonego lub zielo- 
nego światła, brudno-białe ramię se- 
maforu, odrywa na chwilę wzrok od 
podwójnego rzędu szyn, które pociąg 
podgarnia pod siebie. Czasem w ota- 
czających ciemnościach błyśnie jasne 
światło jakiejś większej stacji, mijanej 
w pełnym biegu, co przypomina poli- 
czek, którego udało się uniknąć. I 
znów rzędy stali, kąpane w żółtawem 
świetle, którego machinalnie, poprzez 
okienko, czepia się spojrzenie. 

Już wydostali się poza góry, ota- 
czające Dixville i inne miasta, prze- 
jechali wzdłuż rzeki, gwałtowny 


Nr. 60 


Siła i światło 87:00 Zawiercie 10:50 
Spiess 10000 Haberbusch 107-00 
Warsz. cuk. 2800 Borkowski 05:75 
Węgiel 0250 Bank Małop. 27:00 
Cegielski 4100 Siersza d. 29:50 
Lilpop Rau 25:25 Rudzki 2850 
Bank Zachod. 7300 Spirytus 21:00 
Firlej 38:25 Wysoka 235-25 


Walne Zgromadzenie 


AKCJONARJUSZÓW SPÓŁKI AKCYJ- 
NEJ FABRYKA NARZĘDZI OGNIOWYCH 
I PRZYRZĄDÓW ZAPOTRZEBOWANIA 
GMINNEGO „HYDROPOL'*, SPOŁKA 
AKCYJNA WE LWOWIE 


odbędzie się w piątek, dnia 28 marca 1930 
roku o godzinie 17 (5) popołudniu we Lwo- 
wie, w kancelarji adw. Dra O. Wassera, 
przy ul. Kościuszki |. 6. z następującym 


PORZĄDKIEM DZIENNYM: 


„ Odczytanie protokołu ostatniego Wal- 
nego Zgromadzenia. 

. Sprawozdanie Zarządu Spółki z czynno- 
ści i interesów Spółki za rok 1928 oraz 
sprawozdanie likwidatorów z czynności 
Spółki za rok 1929, 

. Zatwierdzenie bilansu za r. 1928 i 1929 
oraz udzielenie absolutorium Dyrekcji 
i Radzie Zawiadowczej oraz likwidatorom. 

„ Wybór trzech członków Komisji Rewi- 
zyjnej i jednego zastępcy. 

. Przyjęcie do wiadomości rezygnacji jed- 
nego likwidatora i powzięcie uchwały co 
do ilości i osób liwikdatorów. 

. Wnioski i interpelacje. 


Posiadanie 10 akcyj daje prawo do jed- 
nego głosu na Walnem Zgromadzeniu. Każ- 
dy akcjonarjusz władny jest uczestniczyć na 
Zgromadzeniu osobiście lub przez pełno- 
mocnika. Pełnomocnictwo winno być pisemne ; 
pełnomocuikiem może być osoba niebędąca 
akcjonarjuszem. Celem korzystania z prawa 
głosu. należy złożyć swe akcje najpóźniej na 
8 dni przed terminem Walnego Zgromadze- 
nia w kasie Lwowskiego Towarzystwa Ban- 
kowego we Lwowie, ul. Kościuszki |. 6. Do- 
łączanie do akcyj arkuszów kuponowych nie 
jest przepisane. Akcjonarjusze, którzy wy- 
kazali w powyższy sposób służące im prawo 
głosu, otrzymają imienne karty legitymacyj- 
ne z podaniem ilości służących im głosów 
oraz ilości złożonych przez nich akcyj. Z le- 
gitymacji może korzystać nietylko akcjo- 
narjusz, na którego imię została ona wyda- 
ną, lecz zarówno pełnomocnik posiadający 
pisemne pełnomocnictwo. Każdy akcjonar- 
jusz mający prawo głosu władny jest prze- 
glądać spis akcjonarjuszów, którzy wykazali 
prawo głosu. Spis ten wywieszony będzie 
w sali, w której odbędzie się Walne Zgro- 
madzenie. 


LIKWIDATOROWIE. 


Emeryt. wiceprokurator Sądu kraj. 


ALOJZY GURTLER 


otworzył kancelarję obrony karnej we 
Lwowie przy ui. Kochanowskiego 8. 
skręt... połknęli pochylość... i wpadli 
na równinę, 

Od czasu, kiedy pociąg wyruszył 
w drogę, upływa druga godzina. 

Pociąg mknie w ciszy. 

* 
+ A 

— Zdaje się, że strasznie pędzimy 
— odezwał się nagle palacz, orjentując 
się swym prawie zwierzęcym instyn- 
ktem według danych, jemu tylko 
wiadomych i szybko przemijających. 

Spojrzenie na zegar utwierdza go 
w tem przypuszczeniu, 

— Za prędko jedziemy... Raulier! 
— woła — przyjedziemy do Villetreize 
zawcześnie, jeśli dalej będziemy tak 
pędzili! 

— Hę? — odpowiada 
przestając na chwilę wyglądać 
okienko — co mówisz? 

Palacz przystawił rękę do ust, for- 
mując w ten sposób rodzaj megafonu 
i powtarza i uzupełnia poprzednie 
spostrzeżenie: —. Pędząc z taką szyb- 
kością, przyjedziemy œ jakiś kwad- 
rans zawcześnie. 

— Och! Och! 

I dodaje zaraz: 

— To ile-żeś ty tonn węgla wpa- 
kował? 

— Jak zwykle. 

— Straciłeś czucie w rękach. Ależ 
nawaliłeś całą furę! 

I śmieje się głośno. 


Raulier, 
przez 


(C. d. n.) 


RAZIE ZZ WÓZ ZZZZZZZE OCZ OZ ZZOOŚSOCDROZZZZZZZZZ (TT WOZZZ OO ZOZ ZZ ZOO ZZO OOOO ZZ ZZZZZZZZO O 
Cena ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.; za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem 
i nekrologji 40 gr.; w kronice, repertuarze, ha stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.; po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr,g drobhe ogłoszenia knpno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. tekstowa 608 zł., pierwsza (pod hagłówkiem) 800 zł. 

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 500/,, zamiejscowe 300/, droższe. 


+  »Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. 


Naeżytość pocztowa opłacona ryczałtem. 
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